
OPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM. Dzisiejszy numer zawiera 6

10
G R O S Z Y

K R A K O W S K I E 10
GROSZY

R*k UL Kraków Sobola 18 Marcą 19S3 N r 77

Wyzyskiwani i wyzyskujący
W  obronie ko paln i, któ re  chcą za to p ić

SOSNOWIEC, (teł. w ł.). —  W  ii. Zjechali oni wczoraj rano W
kopalni „Klimontów*4 trzy dni 
temu zastrajkowali górnicy, pozo 
Stający w głębi kopalni, demon- 
•tru jąc w ten sposób przeciwko 
*amierzon#mu zatopieniu kopal­
ni, przez Tow. Sosnowieckie.

w czoraj do głodujących gór­
ników chciał się dostać tłum ko­
biet,, lon  1 matek górników, by 
z a p a trz y ć  strajkujących w Ży­
wność. Kobiety wyważyły bramę 
I wtArgnęły na teren kopalni, 
gdzie omal nie doszło do zdemo 
Iowania biur. Poliojh wyparła ko 
błety z terenu fabryki i obsadzi­
ła wejście.

W  nocy zasłabło z głodu kilku 
górników. T o w a rz^ z e  ' vvw?e*r 
Ich na powierzchnię i odstawili 
do domów, lub bardziej w ycień­
czonych do szpitala.

Reszta ęóm ików  głoduje d a­
lej w głębi kopalni.

t *  względu na grożące rów­
nież zatopienie kopalni „M orti- 
mer'* górnicy i tam zastrajkow a-

Przygotowania 
do zorganizowania 

Funduszy Pracy
jEaiuieresowane m inisterstwa 

rozpoczęły prace przygotowaw­
cze nad zorganizowaniem agend 
Funduszu Pracy, przewidzianego 
przez nową ustawę. W ostatnich 
dniach bieżącego miesiąca rozpo 
eząć mają obwody Funduszu Pra 
cy angażowanie bezrobotnych, 
tak, by roboty inwestycyjne za­
częte Zostały w przewidzianym 
terminie. Obecnie odbywa się u- 
•talanie liczby bezrobotnych, któ 
fzy zostaną zatrudnieni w po­
szczególnych połaciach kraju.

Poza prezesem I naczelnym dyrek 
torem Funduszu Pracy, które to sta 
nowttka objąć mają inż. Klamer i pos. 
Madeyski, podpisane zostaną w 
dniach najbliższych nominacje dwóch 
dyrektorów Funduszu.

Jak dychać, jednym z dyrektorów 
ma być fachowiec w zakresie za gad 
Oku pracy, drugim zad — znawca ro 
M t publicznych, jako kandydat na 
ftdnego z dyrektorów Funduszu Pra­
cy Wymieniany jest nacz. Grunwald, 
Oixc7fv dyrektor Funduszu Pomocy 
Bezrobotnym.

Akcja o zniżką cen
v  restauracjach i mleczarniach

Miń. Spraw Wewn. wobec niskich 
ćan produktów rolnych wystosowało 
okólnik do wszystkich wojewodów, w 
KM rytu wskazuje, ie  ceny detaliczne 
próduktów rolnych są zbyt wysokie. 
Ddje się to zauważyć prźedewszyat- 
Ideirt W restauracjach, bufetach kolejó 
wy eh, mleczarniach i jadłodajniach, 
gdzie szklanka mleka kosztuje drożej, 
Uli cały litr u producenta. W wymie- 
nioriych przedsiębiorstwach zysk do­
chodzi do 400 proc. na mleku, A do 
100 proc. na sera^r 1 jajach.

Wojewodowie mają się porozumieć 
S przedstawicielami handlu w kieruti- 
tm obniżenia cen, a jeśli do porozumie 
oto ntó dojdzie, winni będą pociągani 
to  odpowiedzialności z art. 268 kod. 
to roego, który przewiduje karę do 5 
k t

liczbie 150 do szybów, nie przy­
stąpili do pracy, oświadczając, 
że tak długo pozostaną w głębi 
kopalni, póki nie zóstdnie cofnię 
ty zamiar zatopienia kopalni.

Na dół są spuszczane wózki z 
żywnością, robotnicy jednak od­
syłają te wóźki nietknięte 1

C z y li o  r o b o tn ik a c h I o  k a rte la c h  n a  p o s ie d z e n iu  
S e jm u

NIEMIECCY BARONOWIE 
WĘGLOWI ZAMYKAJĄ KOPALNIE 

W nadchodzącym miesiącu zapowia 
dane jest zamknięcie kilku kopalu, sta 
nowiących własność niemieckich baro 
nów węglowych: Koncern Hohenlohe 
zawiadomił Inspektora Pracy, ie  unie* 
ruchamia z dniem 31 marca kopalnię 
„Fanny" w Wełnówcu. Pracę straci 
525 górników i 50 pracowników u- 
myślowych.

bejtt pracuje teraz w przyśpiesza 
ńćtn tempie,
do późnej nocy, załatwiając szereg 
spraw wazńych i mniej ważnych tak, 
żeby przy zamknięcia sesji zwyczaj­
nej nie pozostało #  komisjach projek 
tów wzgU wniosków nleuchwalonych.

W kolach parlamentarnych panuje 
przekonanie, iż z tego powodu zakon- 
czeńta sesji oałeży się spodziewać do 

ero t  koótem yzyszłego tygodnie 
j. pó wyczerpania spraw.

30 ofiar pożaru fabryki zapałek
HULLE (PA T). —  W  fabry-i 

ce zapałek „C anadian  M atsh 
C om pany44 w ybuchł pożar,

skutkiem  k tó rego  10 osób po­
niosło śm ierć a 21 odniosło ra ­
ny.

Co do dwóch osób brak Jest

Jeszcze w iadom ości 
Budynek fabryczny uległ zu­

pełnemu ztiistczetliu.

87 aresztowanych za zajścia
na terenie Raj czy. Ujsoły i Nieledwi

Wczoraj organa policyjne przy prowadzono obławę w Nieledwi
stąpiły w dalszym ciągu do prze 
prowadzenia rewizyj i poszuki­
wań za sprawcami napadów ra 
bunkowych na terenie Rajczy, 
Ujsoły i Nieledwi.

W  nocy z 15 na 16 b. m. prze

i okolicy, zatrzymując 5 sp raw ­
ców napadów, których oddarió 
do dyspozycji prokuratora.

Liczba zatrzymanych dotych­
czas osób wynosi 87. Przy oso­
bach tych znaleziono oowody

rzeczowe, pochodzące z rabunku 
oraz :pęwria . ilość, broni .palnej i 
siecznej.

Na miejscu dochodzeń e.n kie­
rowały \v;ad?c prokuratorskie, 
dowe, wojewódzkie i policyjne.

Na froncie strajkowym w Łodzi bez zmian
Pertraktacje w Min. Op. Społ. nie dały wyniku

W  Lodzi sy tu ac ja  bez zm ian. 
Robotnicy nadal okupują W i­
dzew ską Niciarnię, za tru d n ia ją­
cą ponąd 1000 robotników.

W czora jsze  p ertrak tac je  w  
Min. Opieki Spot. nie dały  w y­
niku. F abrykanci żądają obniż­
ki od 15 do 25%  w stosunku 
do płac z 1928 r. O rganizacje 
robotnicze na żądania te  nie zga 
dza ją  się.

Zw. W łókn iarzy  ZZZ. w ysu­

nął jako platformę do dysku- 
sil maksymalne ustępstwo 5%  
obniżki Pertraktacje zostały  
odłożone do dziś.

ŁÓDŹ (teł. wł. —  W  Łodzi 
i okręgu strajkowało wczoraj 
około 85.000 włókniarzy.

Podczas w czorajszych per- 
traktacyj z robotnikami średni 
przem ysł włókienniczy w yra­
ził zgodę na zawarci© umowy 
zbiorowej na warunkach i

t 9 &  r . Do podpisania um owy 
pie doszło, g ń y i  delegaci ro­
botników n ió posiadali pełno­
m ocnictw  1 nić dhcą osłabiać 
ogólnego frontu robotniczego.

M ag is tra t m> Łodzi celem 
poparcia akcji W łókniarzy w ya 
Sygnował 30.000 Zł. na d oży­
wianie dzieci s tra jku jących  ro 
bofników. O dnośna kw ota zo­
s ta ła  p rzek azan a  do podziału 
wydziałow i Opieki Społecznej.

Projekt ustawy o pełnomocnie 
twach znajdzie się na porządku 
dziennym już na portiedziałko- 
wem posiedzeniu Sejmu; przy­
puszczalnie odbędzie się dłuż­
sza dyskujsa nad tą spraw ą, 
gdyż przedstawiciele stronnictw 
opozycyjnych oświadczyli wczo** 
rajszej nocy podczas 1-gn czyta­
nia, że tak w komisji, jak \ na ple 
num Sejmu udziału brać nie bę­
dą.

Największe zainteresowanie 
skupiało się wczoraj około 4-go 
i 5-go punktu porządku dzienne­
go, t. j. około rządowych projek­
tów ustaw  w sprawie przedłuże­
nia czasu w przemyśle i w han­
dlu oraz w sprawie urlopów ro­
botniczych.

Na wstępie posiedzenia załatwiono 
sprawozdacie komisji rolne i o rządń* 
wyro projekcie ustawy w oprawić u* 
ciążliwych opłat w rolnictwie, pócztm 
rozwinęła się obszerna dyskusja w«ł 
rządowym projektem ustawy o fcaóew 
nłeńle czasowych mie<*khrt dla twoi 
nionv<*h robotników, rolnych.

W ielka batalia antyJtartelowń 
rO/winęła się podczaV tlyśkiisit 
nad rządowym projektem ustawy 
o kartelach.

39 zabitych 
w czasie wichury

NASHVILLE (stan  leirncs- 
see) (PA 7 ). — Skutkiem  W * 
nado. jaki sza la ł na g ran icy  m ię 
dzv stanam i T ennessee i Ken­
tucky . zginęło, jak do tychczas 
stw ierdzono. 39 osóh.

Sobotnia iluminacja
Z okazji przypadających dn. i9 b. 

m. imienin Marszalka Piłsudskiego ilu 
minowane będą w sobotę wieczór i 
niedzielę wszystkie centralne urzędy 
państwowe.

G I E Ł D A
Obroty mniej, niż średnie. Uolar —  

8,87, rubel złoty — 4,75.

W drodze do miejsca zagadkowej zbrodni
Korespondent nasz 

ze Lwowa:
Sąd krakowski wyjechał w po 

hidnie z Dworca Głównego.
O godz. 11-ej‘w gmachu Sądu 

zebrali się Sędziowie, przysięgli, 
prokuratorzy z walizkami w rę­
kach* W szyscy Sędziowie otrzy­
mali djety, nie wyłączając sę­
dziów przysięgłych, którzy otrzy 
mali po 10 t\. djet dziennych.

Sędziów na dworzec przywioz 
ły dwa autobusy. Zajęli oni spe­
cjalny wagon, który został dołą­
czony do pociągu bukaresztań- 
skiego.

Gorgonową przewieziono o 
godz. 11 min. 30 fctfrefką więzień 
ną. W raz z eskortą w postaci 2 
policjantów, dozorcy i dozorczy

telefonuje nie więzienia — przeprowadzili odstępować ód Trybunału.
"  ‘ Wyruszył .z Krakowa oją  na peron boczńerti wej* 

ściem, kiedy tłum oczekiwał ją 
przed wejściem główriem- Gorgo 
nowa zabrała swoją córeczkę 
Kropelkę. Niosła ją sama, a za nią 
szła dozorczyni, niośąc paczkę z 
żywnością.

Początkowe był projekt, by we 
Lwowie wagon, który ótrżymał 
sąd służył sędziom za hotel. Plan 
ten jednak Uległ zmianie: śę* 
dziotri wypłacono djety i zatrzy­
mają się oni w hotelu KrałtóW- 
skinl w BrZucHOWlcaeh żaś w 
willi pi Parowej, posiadającej tam 
kilka pensjonatów.

Dziertnikarzó, to w a r z y s c y  1$ 
dowi, zajęli dwa przedziały w 
tymże pociągu, nie chcąc na krok

ffl/8, a  przybył do Lwo 
. w .Wa o gć dz. 6 mfh 

W e LwbWte policja poczyniła 
należyte przygotow ania na przy 
jęcie śądtl PfżSdeWszystkiem 
specj3fną opieką Otoczone mają

t B rz u c W ie e , by publiczność 
przeszkadzała sądowi. Na te­
ren W Okółkach Willi nie będzie 

nikt dopuszczony bez specjal­
nych kart wstępu, które wydarte 
zostały w bfcrdżo ograniczoriej 
ilośól

Z rozńtówy ze świadkiem, któ 
f i  przybył dd RłafedWA — Mafją 
B fó n g H  wynika, żc Lwów nie 
ostygł W ŚWh) rtieńawiód do Oor

Mó\Viła ona do dziennikarzy na 
dworcu krakowskim:

—  W e Lwowie godnie Gorgo­
nową spotkają. W szystkie kóbie 
ty w ybierają się do Brzućhowic 
i akademicy, żeby tam urządzić 
demonstrację przeciwko Gorgo- 
rtowej.

W dalszym ciągu nas* sprawo 
zdawca opowiada nAstępUjąćc 
szczegóły o podróży do Lwowhu

—  Jeszcze na dworcu krtkft*r~ 
skim, na którym zebrał s łf  \Mm 
ludzi, jeden z dziennikarzy usiło­
wał przeprowadzić zbiorową afc- 
kietę. krzycząc do tłumu:

—  Winna, cży niewinna?

Dalszy ciąg sprawozdanUiBPfliwr 
• t  atr* i 4  “
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Proces Rity Gorgonowej
(P o c zą te k  sp ra w o zd an ia na s tr . 1-e ])

Tluin podzielił się na dwa nie­
zdecydowana obozy. Mężczyźni 
przeważnie krzyczeli: „Niewin­
na!", kobiety zaś: „W inna!"

Na pożegnanie z Krakowem 
Gorgonowa pokazała tłumowi 
dziecko przez okno.

KROPELKA
„Kropelka", półroczna córecz­

ka Gorgonowej podbiła eobie 
serca wszystkich. Jest to napraw 
clę bardzo ładne i miłe dziecko. 
Sędziowie przysięgli okazują 
wielkie zainteresowanie Kropel­
ką, której znoszą pomarańcze.

Kropelka zachowuje się bar­
dzo grzecznie, a kiedy matka 
chce się uczesać, wtedy bierze ją 
na rękę posterunkow y Świrko, je 
den z dwóch policjantów, towa­
rzyszących Gorgonowej (drugim 
jest przodownik policji). P św ir 
ko jest młodym żonkosiem, wi­
docznie człowiekiem o czułem ser 
cir, bo odznacza się dużą uprzej­
mością.

W pewnej chwili, w czasie dro 
gi, kiedy mec. Ettinger zapukał 
do przedziału, post. Świrko wy­
chylił gtowę i mówi:

—  Cucho... bo pani się obudzi 
i córeczka!

GORGONOWA
PRZYGNĘBIONA

Od pierwszej chwili znalezie­
n ia śię w osobnym przedziale 
G orgonow a okazuje przygnębie­
nie. W  czasie drogi nie chce nic 
jeść, aż przewodnicząęy JendI, 
odwiedzający wszystkie przedzia 
ły, zapytał ją  o powód. Pod 
wpływem słów przewodniczące­
go Gorgonowa napiła się kawy. 
Część drogi przespała.

Na każdej stacji okno przedzia 
łu Gorgonowej byfo> zrój& ntatt 
firanką, lub też stawali w nićitt 
policjanci.

Na dworcu w Krakowie padł 
tylko jeden okrzyk przeciwko 
niej z pogróżkami.

ROZMÓWKI I KARTY
W  czasie parogodzinnej podro 

ży wszyscy naturalnie mówią o 
sprawie.

Przedewszystkiem tematem 
jest list pewnej kobiety, w yraża­
jący podejrzenia przeciwko Ka-

mińskiemu i jego żonie. Autorka 
zwraca uwagę na zemdlenie 
Kamińskiej, bo „na złodzieju 
czapka gore". To Kamińska ma 
wysoki kołnierz, w którym ginie 
głowa i rozczochrane w:osy. Di. 
Csala — pisze autorka — nie­
słusznie skierował podejrzenie 
na Gorgonową, a odwrócił uwagę 
śledztwa od Kamińskich. Gorgo­
nowa jest osobą impulsywną, a 
więc niezdolną do zemsty.

Sędziowie zaczynają się wresz 
cie nudzić i niektórzy siadają do 
kart.

Prokurator Szypuła w Tarno 
wie spotkał się z prok. Nidowi- 
czem, z którym rozmawiał przez 
czas posioju pociągu.

W  czasie g ry  w k a rty , sę_ 
dziowie w yrazili pew ne oba­
wy, czy  czasem  tfum nie obru­
szy  się i na nich, p rzy  okazji 
wystąpień przeciw Gorgonowej.

NA STACJACH.
Przejazd sądu ma charakter 

wręcz niezwykły. Najstarsi sądo 
wnicy nie pam iętają czegoś po­
dobnego. Na każuej stacji nu- 

niy ludzi pod przewodnictwem 
kolejarzy, którzy wiedzą, że no­
wy wagon na końcu pociągu — 
wiezie sąd i Gorgonową. Naoko 
ło tłum na stacjach wykazuje 
tylko zaciekawienie, wrogości po 
nim nie widać.

W  Tarnowie, kiedy chłopcy 
obstąpili wagon, w oknie ukazał 
się sędzia przysięgły, gen Lubo­
wiecki, rozległy się wtedy okrzy 
ki:

— O, Zaremba! Zaremba!
W ywołało to wesołość w w a­

gonie.
W  czasie podróży przewodni­

czący rozmawiał z dziennikarza­
mi, zw racając uwagę, ze Kraków 
zachował m  w stosunku do Gor 
gonowej kulturalnie.

C h a ra k te ry s ty czn y  szczegół 
w y d arzy ł się w czasie drogi w 
P rzem yślu . Oto jak aś  lwowian 
ka specjalnie p rzy jech a ła  do 
P rzem y śla , by pow rócić do 
Lw ow a pociągiem , w iozącym  
G orgonow ą. K iedy w czasie 
drogi doszła  do w agonu tam 
policja jej nie dopuściła.

Rozmawiała ona z dzienni­
karzam i, tw ierdząc, że we Lwo

N i e s m a c z n e  c i a s t k a
N ie  m 6 g ł z n a le ź ć  w ła ś c ic ie la

(S. F .) W kawiarni przy ulicy —  Coś mi też nie smakuje.
Smoczej przy stoliku siedziało 
dwóch panów: Tobjasz Ajzen-
berg i Wolf Frumkin.

P. Ajzenberg obstałow ał sobie 
pół czarnej, a p. Frumkin pół 
czarnej i ciastko z kremem.

I zdawałoby się, że obydwaj 
panowie wypiją po pół czarnej, 
p. Frumkin zje ciastko z kremem 
za 20 groszy i wszystko będzie 
w  porządku.

A jednak stało się inaczej.
P. Frumkin wziął ciastko, liz­

nął krem i odstawił ciastko zpo- 
wrotem.

—  Nie smakuje mi.
—  Dlaczego? —  zdziwił się p. 

A. —  Bardzo ładnie wygląda.
— Podoba się panu? —  oży­

wił się p. Frumkin. —  Kup pan 
ode mnie to ciastko.

«■“- Pan już oblizał.
—  No to sprzedam panu o dwa 

grosze taniej. Więcej jak za dwa 
grosze nie zlizałem.

—  Dam trzy n as te .
—  Siedemnaście.
— Dam czternaście.
Stanęło na piętnastu groszach.

P Ajzenberg zapłacił gotów ki 
piętnaśc.e g oszy, oblizał się z 
apetytem, wziął ciastko, spróbo­
wał i... skrzywił się.

—  Dlaczego? —  zdziwił się 
ironicznie zkolei p. Frumkin. — 
Przecież ciastko tak ładnie wy­
gląda.

Pan Ajzenberg podrapał się w 
głowę.

—  Może pan odkupisz to ciast 
ko zpowrotem?

P. F. wzruszył ramionami.
—  Nie reilektuje.
—  Panie Frumkin, nip bądź 

pan świnią Ja od pana kupiłem, 
kup pan teraz ode mnie.

—  Trzy grosze mogę dać — 
zdecydował się p F . - W  domu 
się przyda. Może goście przyjdą.

—  Za dwanaście groszy panu 
oddam.

— Więcej jak trzy nie dam.
_ P. Ajzenberg aż się zaczerwie­

nił z oburzenia.
—  Trzy grosze? Za to ciastko, 

za które pan wziąłeś 15? Łobuz 
pan jesteś! Za trzy grosze, to ja 
panu ciastko mogę w pysk rzu­
cić.

I trzęsąc się z gniewu, p. A 
rozpłaszczył ciastko z kremem 
na twarzy swego sąsiada...

O dpowiadał zato przed Sądem  
Grodzkim, który uznając postę­
powanie pana A. za nieodpowied 
nie, skazał go na 10 zł. grzywny.

wie nadal istn ieje w roga opin jaj 
dla G orgonow ej.

NA DWORCU LWOWSKIM
Pociąg przybył do Lwowa 

punktualnie według rozkładu o 
godz. 5 min. 40. Na dworcu i na 
placu przed dworcem zgromadził 
się parotysięczny tłum.

Tu policja wykazała spryt 
swój w „uprowadzeniu" oskar­
żonej.

Oto przed dworzec zajechała 
„oficjalnie" samochodowa karet 
ka więzienna. Tłum zwrócił uwa­
gę na karetkę, a kiedy szofer „do 
dał gazu" — rozgorączkowanie 
wzrosło niepomiernie. W tym mo 
mencie Gorgonowa została wy­
prowadzona bocznem wyjściem 
z lewego skrzydła, zajęła miejsce 
w taksówce, która natychmiast 
ruszyła do więzienia. Za nią ru­
szyła karetka wśród krzyków roz 
czarowanego tłumu:

— Uciekła! Uciekła!
Gorgonowa była ubrana na

czarno, w kapeluszu z welonem 
żałobnym.

Na pytanie, no kim włożyła ża 
łobę, odpowiedziała:

—  Po sobie samej!
Przez wąskie przejście utwo­

rzone przez policje w tłumie wy 
dostał się sąd i dziennikarze, któ 
rzy wszvscv przejechali do hote­
lu Krakowskiego.

BFKERÓWNA —  ZŁODZIEJKA
Omawiana iest obecnie szero­

ko osoba .świadka służącej Beke- 
równy. Okazuje się, że okradła 
ona ostatnich swych chlebodaw­
ców, a wśród rzeczy skradzio­
nych, znaleziono rzeczy Lusi.

CZAJKOWSKI SIĘ ZNALAZŁ
Pasierb dr. Csali, p. Czajkow­

ski —  odnalazł się. Zgłosił się on 
do redakcji jednego z dzienni­
ków lwowskich i oświadczył tu, 
że nie uchyla się od zeznań. 0 -  
trzymał on dw a wezwania na 6 
i na 16-go marca, przyczem sąd 
po wyjaśnieniu wyznaczył jego 
przesłuchanie na 16-go marca, a- 
nulując wezwanie poprzednie.

Jak wspominaliśmy już, dziś o 
2-ej po południu odbędzie się 
pierwsza wizja lokalna, przyczem 
sąd będzie chciał odtworzyć do­
kładnie warunki, jakie panowały 
w dniu mordu.

'- = ^ q

Wesoły Kącik

SPRZEDAWCA PTAKÓW

DziS proces Blachowskiego
D ziś przed sądem  ape lacy j­

nym  stan ie  Ju ljan  B lachow ski, 
sk azan y  na  5 la t ciężkiego wię­
zienia, za  zabicie d y rek to ra  - 
cudzoziem ca Koechlera, któ­
ry  w  Zakładach Ż y ra rd o w ­
ski 'h  uosabiał w yzysk  obce o 
kapitału.

Skarga apelacyjna w nks i  ' a. 
przez obrońców skazanego, 
adw . B erensona ł ad w. Gm.lUe 
go, dom aga się zmniejszeniu 
k a ry  ze w zględu na  okoliczno­
ści łagodzące, t. j. zupełny 
brak  osobistego w yrachow ania  
p rzy  popełnionem  zabójstw ie, 
k tó re  było, jak g d y b y  w yrazem  
nienaw iści do niszczycieli pol­
skiego przem ysłu .

Na sprawę, obrona nie powo 
la ła  żadnych now ych św iad­
ków, opierając sie w yłącznie na 
bogatym  m aterja le , zg rom adzo­
nym  do sp raw y  przed  sądem  
okręgow ym .

Ju ljan  B lachow sld, k tó ry  o- 
becnie przebyw a w więzieniu 
karnem  p rzy  ul. Długiej, p rz y ­
gotow uje się do rozpraw y apc 
lacy ine j, s tu d iu jąc  a k t o sk a r­
żenia#

Zastałem Antosia W iaterko, 
sprzedawcę ptaków na Kercela- 
ku, w chwili kiedy palcem reguło 
wał ruch w swej klatce pełnej pta 
ków.

—  Duduś! —  krzyknął na trze
pcczącego skrzydełkami kanar­
ka. —  Gdzie się pchasz? Twoje 
kanaryjskie prawo do kanarka, to 
czego się do papugi tranżolisz? 
Zjeżdżaj, bo gwizdnę w ucho!

— Uważa pan— wyjaśnił mi —  
upadek moralności w drobiu jest 
niedopuszczalny. Boby cały han­
del djabli wzięli. Niech na ten 
przykład indyk kure skusi, to 
wszystkie jajka na nic. Bo kto jaj 
ka z nieprawego łoża do ust weź 
mie?

—  Choć handel —  westchnął 
Antoś —  można powiedzieć i 
tak djabła wart... Kto teraz ka­
narka kupi? „Po cholere mi —  
każdy mówi —  zbyteczna gęba 
do miski na takie ciężkie czasy? 
Jak mam ptaka kupić, to już wo­
lę gęś. Nie ona mnie będzie obże 
rać, tylko ja ją  zeżrę".

Targu niema. A towar prze­
cież mam pierwszorzędny. Ka­
narki same cywilne i zaiwaniać 
zdrowo potrafią... Mówię panu, 
że przy tern kanarku w rogu, to 
Kiepura frajer...

A pomimo to utargow ać nie 
można i jeszcze człowiek nieprzy 
jemności ma.

Onegdaj naprzykład podcho­
dzi do mnie paniusia, powiada, 
że jest z Tow arzystw a opieki 
nad zwierzętami i że mnie protó 
kół spisze, bo za dużo ptaków w 
klatce trzymam. I jem jest za cias 
no... Uważa pan, jaka się ochro 
na lokatorów znalazia?

Mało mnie zła krew nie zalaia.
0  ptaków — mówię —  pani się 
udzierasz, że jem za ciasno, a jak 
ja  z żoną i z tuzinem bachorów i 
jeszcze cztery osoby z familji, w 
jednej ciupce w barakach śpimy, 
to pani gwałtu nie robi?

A In paniusia .'a klatkę patrzy
1 powiada: „W y mnie — powia

Pieczara śmierci
In ż y n ie r . górniczy Ernest 

S chefard  znalazł nowe wyjście 
do znajdujące] się wpobliżu P re  
to rji w  poł. A fryce „śm iertelnej 
p ieczary  Ireny", w której ty s ią  
ce ludzi znalazło  śm ierć.

P ie c z a ra  ow a znajdu je się na 
szczycie łańcucha gór, c iągną­
cych się rów nolegle do linji 
kolejow ej Johannesburg  —  P re  
torja. S tu d iu ją c .ł  bad a jąc  te 
góry . n a tk n ą ł się S chefard  na 
w głębienie, podobne do k ra te ru  
w ulkanu. Z ebrał ted y  g a rs tk ę  
ludzi, k tó rz y  zao p a trzy w szy  się 
w  św iece ! zapałk i zeszli do k ra  
te ru . P o śró d  w ielkich korzeni 
drzew  znaleźli z trudem  w ejś­
cie do k o ry ta rz a , gdzie panow ał 
n ieopisany  zaduch. P o  jakim ś 
czasie natknęli się n a  ludzkie 
szk iele ty , k tó re  z a  dotknięciem  
ro z sy p y w ały  się w  proch.

Podziem ne k o ry ta rze  rozcho  
dzity  się w różne stro n y , a 
w szędzie pełno było ludzkich 
szkieletów .

D roga S chefarda i jego to w a  
rz y szy  trw a ła  długo. O kazało  
się, że w szy stk ie  drogi wiodły, 
do p ieczary , k tó ra  s tan o w iła  
o lbrzym ie cm en ta rzysko . Sche 
fa rd  dał znak  do odw rotu . O - 
cala ł jedynie sam  Schefard .

P rzy p u sz cza  on, że tub y lcy  
ukry li się w p ieczarze p rzed  
napadem  buszm enów . Z b rak u  
p o w ie trza  poprostu  zadusili się, 
a  m oże też buszm eni w ym ordo  
wali ich. G a ją c e  tru p y  z a tru ły  
pow ietrze i z a raza  wciąż wisi 
w pow ietrzu  podziem nych kory, 
ta.rzy. Śm ierć grozi każdem u1 
śm iałkow i, k tó ry  odw aży  się n a  
w ędrów kę po „pieczarze śm ier

<M —  rie  obcliodz1 jestem
ud / "  iirąą t k.-ip ■nnia."

—  T aak? — mówię. —  To zjeż 
dżaj pani si.-.d w  złamany most 
i pies panią drapał!

Czerwona się cała zrobiła. 
„Jak pan —  krzyczy — śmie 
mnie obrażać?".

—  Co za obraza?— mówię.— 
Jak pani tak zwierzęta kocha, to 
się powinnaś pani w te miejsce 
co ją pies udrapie pocałować.

Napoleon Sądek

c r

K u p o n

B e z p ł a t n a  
|  p o m o c  pr a wna

Spraw a fa łs ze rzy  paszportów  
p rze k a za n a  sędziem u Śledczemu 

W ltuńskiem u
Spraw a bandy fałszerzy pasz­

portów zagranicznych Błażejew­
skiego i Lzjzerowicza przekaza­
na została ze względu na jej do­
niosłość sędziemu śledczemu dla 
spraw  szczególnej w a g i przy Są­
dzie Apelacyjnym, W  d u ń s k ie m u .

Poza Błażejewskim i Lejzoro- 
wiczem oskarżonych jest \y tej' 
sprawie jeszcze 16 osób.

M iljonowe p o w ó d ztw o  
P ro k u ra to rji 6enerali.eJ 

w  procesie R u szc ze w sk fe jo
Na rozpoczynającym się w dii. 

21 b. m. wielkim procesie o nad­
użycia inż. Ruszczewskiego, b. 
kierownika biura budowjanego 
M inisterstwa Poczt i Telegrafów 
zgłasza Prokuratorja Generalna 
powództwo cywilric z tytułu po­
niesionych przez Skarb Państw a 
s tra t w wysokości około 1200000 
złotych.

K A O j O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12.10 P łyty. 15.35 „Przegląd wydaw­
nictw  periodycznych". 15.50 Fiy ty. 
16.10- O dczyt m aturalny —  „Rozwój 
parlam entaryzm u w Anglji". 16.40 
„Ciekawe w.adomosci o Polsce w  w. 
17-tym i 18-tym". 17.00 Koncert ork. 
dętej 36 p. p. 18.00 O dczyt m aturalny 
„Pow ieść społeczna w w. 19-tym '. 
18.25 M uzyka lekka i taneczna. 18.50 
Komunikat dla narciarzy z Krakowa. 
1.9.20 „Przegląd rolniczej prasy krajo­
wej i zagranicznej". 10.30 Feljeton p. 
t, „Zdobywajm y klientów". 19.45 P ra­
sow y dziennik radjow y. 20.00 Poga­
danka muzyczna. 20.15 Koncert sym ­
foniczny. 22.40 W iadomości sportow e.

TRANSMISJA KONCERTU SYMFO­
NICZNEGO Z FILH. WARSZ.

Dziś o godz. 20.15 koncertem trans­
mitowanym z Filharmunji W arsz. dyry 
guje kapelmirl:-/ p " ! . , l:- ,:ey i\’eu- 
mark. Jako sofista w ystąpi Ignacy 
W eissenbęrg, który w ykona k ó n w ty  
skrzypcowe E-dur Bacha i Ola/.urj)- 
wa. W programie orkiestrowym  Sym­
fonia ti-du r Haydna i poemat syrnio- 
niczny „Don Juan" Ryszarda Straussa.
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Wśród obłąkanych zbrodniarzy

W oplkzjfiii obłędzie zim
—  Alkohol gubi narody, ale 

pojedyńczemu człowiekowi nic 
nie szkodzi — powiedzenie to  
sły szy  się często podczas przy 
jęć towarzyskich, kiedy gospo­
darz zachęca gości do następ­
nej ko'ejki. — Cukier krzepi, 
wćcika grzeje —  wtórują mu gło 
sy  i zabawa wre na całego.

Bywają jednak w ży d a  
przypadki, że te pojedyńcze 
kieliszeczki zamieniają się stop  
niowo na szklaneczki, butelki 1 
w reszcie człowiek staje się ty ­
pem alkoholika, a stąd do obłą­
kania tylko jeden krok.

Przed niespełna dwoma laty  
w  jednym z zakładów dla umy­
słow o chorych przebywał han 
dlow lec z W arszawy, obłąkany 
na tle alkoholicznem.

Po ukończeniu w yższych  stu  
djów zagranicą, powrócił on do 
kraju, gdzie sprytem i jrzesię- 
biorczością założył kilka firm, 
prosperujących więcej, nlz do­
brze.

W krótce ożenił się, lecz mał­
żeństw o to  trwało zaledwie 
tok . P o  uzyskaniu separacji 
w szedł powtórnie w  związki 
m ałżeńskie z kobietą starszą  
od siebie o 5 lat. Życie poto­
czy ło  się odtąd zupełnie skład­
nie.

W  kilka lat później, handlo­
w iec w ciągnięty przez kolegów  
w  tow arzystw o restauracyjne, 
zakosztow ał w wódce. Orga­
nizm  jego okazał się podatnym  
gruntem dla alkoholu. Upoje­
nie szło w  tak szybkietn tem­
pie, że zdarzały się noce, kiedy  
traw iony bezsennością poił się 
Wódką, która zaczęła czynić  
Straszne spustoszenia w jego  
psychice. Sam , mając 03 lata, 
zaczyna podejrzewać sw ą żonę 
o 5 lat starszą od siebie o zdra­
dę małżeńską. Zamroczony al 
kc holem um ysł nie daje mu spo 
koiu, m ęczy go niewymownie.

Ma już dość męczarni, posta­
nawia w ięc z  tern skończyć. W  
niedzielę w czesnym  tankiem  
w ybiera się na Powązki, gdzie  
Ł grobie rodziców opowiada 
sie  ze sw ego zamiaru zabicia

żony. W raca jąc  do domu, v\srę 
puje do ogrodnika, kupuje hor 
tensię 1 zdąża do m ieszkania, 
by w ykonać swój s tra szn y  
plan.

Z nożem kuchennym  w jednej 
ręce i kw iarcm  hortensji w dra 
g :ej wchodzi do sypialni, gdzie 
żona śpi jeszcze, podnosi koł­
drę i jednem  strasziiw em  cię­
giem rozcina nieszczęśliw ej ko 
biecie brzucn.

Na Wypadłe je lita  i krw aw ią 
cą ranę kładzie następnie kw iat 
hortensji. Jęki żony p rzypraw a 
dzaią  go do przytom ności, wzy 
w a ra tunku , telefonuje r.a w szy 
stk ie  stro n y , w zyw ając  pogoto 
wie 1 policję. R atunek  okazał 
się spóźniony

P odczas badania powrócił do 
swego pierw otnego planu, że żo 
nę m usiał zabić, gdyż zdradza 
ła  go na każdym  kroku.

—  Ale jakie m a pan dow ody 
zdrady? —  pyta sędzia śled­
czy. *

— Pew nego w ieczora, kiedy 
powróciłem  dość późno do do­
mu. na stoliku nocnym  żony 
znalazłem  gazetę, gdzie na 
pierw szym  planie byio ogłoszę 
nie dok tora  chorób w enerycz­
nych.

— No, więc cóż z tego?
—  P rzec ież  to był jaw ny  do- 

wód, że żona była za rażo n a  i 
szukała lekarza, aby się leczyć. 
Ale to jeszcze nic, Panie Sę­
dzio, m am  inny dowód. Żona 
moja pożyczy ła służącej miesz 
kającego obok nas lekarza bnl- 
„ę do prania, co w yraźnie św lad 
czy. że chciała się w kraść w je­
go łaski, by leczyć dysk re tn ie  
sw a chorobę 1

Handlow cem  zajęli się p sy ­
ch ia trzy  i człowiek ten, o nie­
w yczerpanej daw niej cnergji i 
przedsiębiorczości, skończył 
swe życie w śród obłąkanych, 
Jako zbrodniarz - a 'kehoijk .

M les law skt.

M I I  I S11P
PaLcja paryska ma szczęście 

do rozwiązywania zagadek kry­
minalnych, w których główną ro­
lę odgrywają hochsztaplerzy, O 
międzynarodowej op.nji przestęp 
czej.

Poczesne miejsce w tej pracy 
nadsekwarisklej policji zajmuje 
osoba „księcia*1 Montsaucon, któ 
ry n etyiko potrafił wodzić za nos 
najwybitniejsze towarzystw; we 
Francji, gdy „w padł14 umiał 
wprowadzić w błąd policjęl Swe 
go czasu o aresztowaniu „księ- 
cia" donosiliśmy w naszem piś­
mie.

Aresztowania dokonali dwaj
wywiadowcy, którzy przybyli do 
garsoniery księcia w chwili, gdy 
w lokalu znajdowała się w rozko 
sznem dessous znana piękność pa 
ryska. Ujrzawszy wywiadowców 
i dowiedziawszy się, że jest are­
sztowany, książę poprostu wpadł 
w pasję, krzyczał, awanturował 
się poczem trochę uspokojony za 
prowadził wywiadowców do bo 
cznego pokoju i pokazał im 
skrzynkę wypełnioną najrozmait- 
szemi orderami.

Ludzka krew na sprzedaż
W ostatnich latach dużą popu 

larność w medycynie zdooyra 
transfuzja kiwi, czyli innemi sło­
wy przeiew ki ,yi z żył zdrowego 
mężczyzny czy kobiety do orga­
nizmu chorego. W zw.ązku z tern 
na całej nieinaJ kuli ziemskiej roz 
winął się nowy „przemysł *, — 
sprzedaż k-wi.

W Nowym Jorku utworzono na 
wet specjalną organizację, w 
Skład Której wchodzą osobnicy, 
chętnie sprzedający swą krew 
Organizacja ta  pozostaje pod ści 
słą kontrolą władz państwowych, 
które wyznaczają specjalistów, 
mających za zadanie zbadać z iro  
wotność członków organizacyj i 
przeznaczyć każdego do odpo­
wiedniej „grupy krwi44.

Paryż, gdzie transfuzje krwi 
m ają niezwykle szerokie Zastoso­
wanie, posiada również specjalną 
organizację. W każdej chwili 
można tam przeprowadzić trans­
fuzję krwi, przyczem zabiegu te­

go dokonywują urzędujący tam le 
karze.

W Londynie tranfuzją krwi zaj 
muje się Czerwony Krzyż. Do­
stawcami krwi są w p erwszym 
rzędzie członkowie klubów spor­
towych. 1 co najciekawsze, że za 
zabieg ten sportowcy nie otrzy­
mują ani grosza, gdyż w przeciw 
nym razie straciliby praw a ama­
torów 11

Poza tern „do3tawca“ krw\ ni­
gdy nie w e , jak nazywa się i kim 
jest „odbiorca44. Każdorazowo za 
dostarczenie krwi Anglik otrzy­
muje serdeczne podziękowanie, a 
po dziesięciu razach — medal za 
ratownictwo. Londyn liczy obec­
nie 1300 „dostaw ców krwi44, w 
tern 260 kobiet.

W identyczny sposób zorgani­
zowana jest spraw a w Rotterda­
mie (Holand a), gdzie „dostaw ­
cy" otrzymują tylko złote meda­
le.

Rosja Sowiecka nie pozostała

również wtyle za burżuazyjnenu 
krajami. Ludzką krew można tain 
otrzymać w dwóch organizacjach, 
których s.edziby znajdują się w 
Moskwie i Charkowie.

Bardzo wielu „dostaw ców 44 
krwi znajduje się w szeregach 
armji amerykańskiej. Ciekawe, że 
żołnierze, którzy chętnie godzą 
się na transfuzję, nie otrzymują 
zato rni centa, lecz tylko dwuty- 
godniowy urlop.

U nas w Polsce transfuzja 
krwt, nie zdobyły jeszcza takiej 
popularności. Niektóre szpitale, 
w swym zakresie poczyrt‘ły pró­
by w tym kierunku i podobno tno 
gą dostarczyć w każdej chwili 
chętnego, który sprzeda swą 
krew. Ale jak dotychczas sp ia  
wa ta nie została jeszcze uregulo 
wana.

Sądzić jednak rtależy, że za lat 
2 czy 4 transfuzja krwi zdobę­
dzie i w Polsce prawo obyw atel 
stwa. (miecz.)

Pokazał, ze w szyscy m m u. 
Chow.e, oa Króla au j.e is ia c jy  pu 
cząwszy az na t>. carze SKuiiczjf w 
;>zy, oiiarowaii ntu najwyższe ou 
znaczenia. i^awet suti.au tu,t-~k. 
uważał za wskazane otiarowa- 
inu cenny order.

A wszystko za nieocenione u  
sługi. PuedstAwu honorowy dy­
plom najoardzrej znanego Kiuuu 
arystokratycznego w Londynie, 
którego był honorowym prezyden 
tern.

Mimo to wywiadowcy byli nic 
ustępliwi i powołując się na roz­
kaz wyższycn włauz, zmusili księ 
cia do towarzyszenia irr do ko- 
tmaarjstu.

W rozmowie z naczelnik m po 
licji, M onsaucor wyraził zdziwię 
nie, ze został aresztowany. „Prze 
cieź mogą panowie —  ośw iad­
czył —  zasięgnąć intermacji (tu  
podał szereg znanych nazw isk).

1 rzecz) w,ście, gdy zapytano o 
księc.a wiipommanycn osob, opin 
a wypadłą jak najlepiej. Nawet 
esiąźę Orleanu, gdy go zagadnię 
to w sprawie księcia, silnie zde­
nerwował Się, usłyLizawoży, że 
Montsaucon jest oskarżony o 
hochsztaplerstwo i szp tgos.w o.

Stwierdzono, że wszystk-.t da 
we, podane przez księcia, są praw 
dziwę, przyczem udało się usm - 
lić, że Montsaucon przebywał iu  
wet przez pewien czas w najbl ż 
sżym. towarzystwie obecnego pre 
zydenta Francji, Lebruńa.

Śytuacia policji, w związku z 
aresztowaniem księcia iest nie­
zwykle przykra. Ze wszech stron 
sypią się protesty, najw ybitniej­
sze osoby Interwenjują, a mimo 
to policja jest nieustępliwa InMr 
macje swoje, jak się okazup. po­
licja opiera na dwóch anoni­
mach.

Ile jost p n w d y  w sensacyj­
nych doniesieniach, czy rzeczy­
wiście k jfo ię  jest najgenłąlniej- 
szvm hochsztaplerem  ostatnich 
czasów, wykaże na;b1;żs?a Przy­
szłość. (miecz.)

TRZECI RO ł*°.ACY N \U  
UŚWIADOMIENIEM KOBIETY 

W U K ; O JEI PRAWA 
rospoczynaią już „Wiadomości Kobie 
ce44. Czytajcie I rozpowszechniajcie 
najj pttlanuejszy I naflańszy tygod­
nik kobiecy w Polsce. WychoJń :o 
n dzieli Kosztuje t>Tło 15 
wraz z dodatkiem p. L i

mowy \

ADAM TY— SKI

Ułani, ułani...
NOWELA

W  roku pańskim 1924 r. spło­
nęły koszary pułku ułanów w Fł- 
kutkowie. Sam przez się fakt ten 
nadawałby się tylko do rubryki 
.wypadków (chwała Bogu, niko­
mu nic się przy tern nie stało), 
ale były skutki... Opowiadały mi 
o  tem trzy byłe uczemce pensji 
pikutkowskiej.

Zaczęła Maryla;
W ie pan, nasza pensj- zaj­

mowała część ogromnego piłacu, 
który zostawił po sobie jakiś sa­
trapa rosyjski. Ponieważ zajmo­
wałyśmy drobną jego część, a 
tam było m ejsca, jak na całe mla 
sto, więc burmistrz postanowił 
oddać resztę budynków pałaco­
wych bezdomnemu pułkowi, pó­
ki się nie odbuduje koszar.

—  Oj, jak ona nudnlo opowia- 
aa! —  wybuchła Halszka. —  Już 
lepiej ja będę...

—» Cicho bądź, ja wtedy nie 
spałam, to widziałam od samego 
początku! Ja opowiem! —  uspo­
koiła ją Maryla, —  Więc, niech 
pan sobie wyobrazi, jak pewne­
go  pięknego poranka do partero­
wych lokalów wprowadzono ma­
sę  koni, może dwieście, a może 
Uwięcej, a na dwóch piętrach 
rozlokowano. pały pułk tłazfW*

akurat naprzeciwko okien nasze, 
klasy.

—  Musiał być oudujący widok 
dla pensjonarek —  wtrąciłem.

—  Acn, tam był jeden porucz­
nik! —-  szepnęła z zachwytem 
Halszka. —  'l o był mężczyzna, 
nie to, co pan.

Udałem, że nie dosłyszałem te 
go porównania.

—  O jej, mc nie można mówić l 
—  rozgniewała się Maryla. —  
WifC my trzy, któreśmy siedzia­
ły przy oknie, nie spuszczałyś­
my oka Z podwórza. Acha, acha, 
a w jakiej broni pan służył?

—  W  piechocie —  odrzekłem 
skromnie.

—  Odrazu poznać —  rzuciła, 
wydym ając pogardliwie ustecz­

ka. —  Ach, ulani —  to jest w oj­
sko! Szczególnie pięknie wyglą­
dało, jak pufk miał jechać na pa 
radę w galowych mundurach, na 
pięknych koniach; pułk ustawiał 
się Szwadronami na ogrornnem 
podwórzu. Trąbki, komenda, grze 
bicó lanc, błyskawice szabel, ach, 
jakie to było piękne!.. Alć b y ły  
również i ćwiczenia, marsze... O 
jej! jak podoHcfcrowie się n eraz 
wyrażali do rekrutów 1..

—  A jeden, laki ładny brune- 
sik  <*- iaw o la ła  milczącą dotąd

Irka. —  Raz spadł z konia i zła­
mał sobie rę..ę. Po paru tygod­
niach zjawii s.ę znowu na p^dwO 
rzu. Popatrzył w okno naszej kia 
sy, usiiueciiiięłani się do niego. 
T ak ładnie zasalutował!

—  1 przez ciebie wszystko się 
wydało, bo inni spostrzegli i za­
częli robić do nas o c z k o . W tedy 
wychowawczyni zauważyła i ka­
zała zaniaiować okna na biaio.

—  To nic, ja  wyskrobałam ka 
wałek farby.

—  Cicliol — wezwała je do 
porządku Maryla. —  Teraz naj­
ważniejsze: wie pan, u nas, na 
pensji, sypiałyśmy po dzies ęć w 
jednej sali. My —  trzy spałyś­
my oook sieb.e. Pewnej nocy, kie 
dy już wszystkie spały, oprócz 
mnie, nagle, widzę, jak drzwi od 
korytarza się uchylają i wcho­
dzi... ułani Za mm drugi, trzeci, 
czwarty, było ich z pół tuzina, 
byłam taka przestraszona, jak n.u 
Wiem co. Już otworzyłam usta, 
ale pierwszy z nich szepnął mi 
grubym głosem: —  „Sza, ani pary 
z ust, nie zjemy w as44. —  Inne ko 
leżanki się pobudziły w tej chwi­
li, wszystkie miały twarze zaspa 
ne i przerażone... Ułani jeszcze 
raz powtórzyli, żeby nie krry 
czeć. Rozkazl Mówię panu, wszy 
scy byli w paradnych mundu­
rach, w czapkach galowych, ale 
w skarpetkach! Bez butów! Ha- 
liaha... to d o p iero !.

—  Mój brunecik też był — 
wtrąciła znów Irka,

 r   —

—  A wie pan *— wpadia jij  w
siowo haiSiAd —  przynieśli ze 
suoą liKicr, wino, zakąski, ale 
tylko szeac kieliszków —  dla 
nas. A jeuen z men przyn.ósł ze 
suoą dwa sleuzie Uoieuueri k.e —  
...ySiaiysmy, ze pękniemy ze 
suiiccnu, a on Dieduy tak s.ę za- 
vvsiydJhi...

—  jużeśmy się ich nie bały —  
c.ągn^-ia maiyla, —  oo męzczyż- 
iia, kiory się osmieizy, juz nie 
jest gromiy. Aleśmy wciąż tkwiły 
pod koidią, pizykiyte aż po bru- 
oę Dopiero, kiedy nas pocaęsTo 
wali, tizcoa było wysunąć rękę, 
ale to nic, oo miałyśmy koszule 
aż po szyję i z .długimi::, z«p,na- 
nenii rękawami, jadłyśmy, jau 
głodne wilki, tyiko z początku tru 
mięsmy się krępowały, piłyśmy, 
ale atti słowa. Oui też poczęsto­
wawszy nas, zabrali się do swyCłl 
zapasów...

— Dla siebie przynieśli me­
nażki —  uznała za stosowne uzu 
pełnić Irka.

—  Acha, menażki i wódkę I 
chcieli, żebyśmy skośztowały 
wódk< żadna nie chciała. Potem 
mówili, żeby wyjść i  łóżka i tah 
czyć z nami.

—  I tańczyły panie? —  spyta­
łem niewinnie.

—  Co pan sobie mysii? —  
zgromiły mnie wszystkie trzy ri 
zcm. A M aryla: —  Ani nam aię 
śniło. W tedy oni tak coś żmarkot 
nieli, widać było, że nis wiedzą, 
co robić. A m ężczyzny M n  nie

wie co robić, jest niebezpieczny. 
Nasi ułani wjęc stali się przedsię 
biorczy—

—  I en twój brunet —  powie­
działa Halszka do Jrki —  to do­
bry ananas.

—  Co za ananas? —  broniła 
Irka. —  On był właśnie najgrzecz 
mejszy, ale zato twój poznaniak... 
Tyś pierwsza zaczęła krzyczeć, 
wychowawczyni przybiegła w ko 
szuii, ułani zaczęli uciekać, w *a- 
mieszaniu przewrócili dwa łóż* 
ka...

—  Potem wychowawczyni nam 
dała straszną burę. Mówiłyśmy, 
że prze&eż wołałyśmy, ale Mady 
uczty świadczyły przeciwko nam. 
Poskarżyła się przełożonej, nie 
przełożona, nasze szczęście mc z 
tego nie zrobiła, tylko powiedzia 
ła, że niemożliwe, zeby coś po­
dobnego mogło się zdarzyć w tn 
kładzie przez mą k erowanym, że 
to pewno była, zbiorowe halucy­
nacja, wywołana zmęczeniem 
przed egzaminami i tak się narr 
upekio.

Uważałem, że nadeszła okaz­
ja, żeby się zemścić za pogardę 
dla piechoty i wycedziłem z p*it 
kąsem:

—  Ostatecznie, widzę, że Ci pa 
nowie ułani n ebardzo pięknie się 
zarhowali.

Ku memu zdumieniu, wszynt-* 
kie trzy napadły na mnie,

— Co pan tam wie? Niech pan 
cicho siedzi zr swoją piechotą. 
Ach, ułani utauM



UPIORY WARSZAW
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

P rzez  ca ły  dzień M ira m ilczała, poctiylona nad 
robotą. A jednak m usiała m yśleć o czem  innem, bo 
robota sz ła  niesporo. Co chw ila m usiała pruć i do­
tkliw ie kaleczyła sobie palce, cna, tak a  zaw sze 
zręczna i w praw na.

N iekiedy ty lko  ukradkiem  spoglądała na Lilljkę, 
kóra p rzy g ląd a ła  się jej z jaw nym  niepokojem . Po  
skończonej p racy  w y sz ły  i bez słow a ru szy ły  do do­
mu

D ługo k ro czy ły  w m ilczeniu; w reszcie Liliika 
z a p y ta ła :

— Co się z tobą w łaściw ie dzieje? P rzy p u sz ­
czam , że m asz jakie ciężkie przejścia, bo nigdy nie 
W idziałam cię tak  p rzeję te j i podnieconej.

M ira m ilczała uparcie.
—  M oże m asz jakie troski... sercow e?
—  0 ,  nie!..
—  No, to  chw ała Bogu... Bo już się bałam, 

£e... —  i nie kończy ła , nie ch c ia ła  naw et wypowif 
dać p rzypuszczenia, k tó re  jej przem knęło przez 
głow ę, że m oże kochanek porzucił Mirę.

Nie w iedziała, że było w p ro st przeciw nie. M ira 
w  duchu śm iała się z niej. Jak ie  tu  troski, kiedy jej 
se rce  i dusza p rom ien iały  szczęściem  i radością?  
C zy ż  to  nie ra j na ziemi —  m leć w łasne śliczne 
m ieszkanko, nie p racow ać i nie m yśleć o niczem, 
ty lko  aby  być w każd ej chwili p rzygo tow aną na 
u p aja jące  p ieszczo ty  i o d u rzające  pocałunki gorąco  
ukochanego  m ężczy zn y ?

W  dom u M ira za s ta ła  list, p rzyn iesiony  jej 
p rzez  posłańca. B y ła  to  m ała  k a rtk a , a na nie' 
ty lk o  te  słow a:

„P am ięta j o obietn icy .
M arjan “.

M ilcząco pokazała  ją  Lflljce. T a  zaw ołała  ra ­
dośnie:

— Ach, to  od tego kap itan a ! T o  św ietnie, bo 
ju ż  m yśla łam , że pogniew aliście się. A więc coś mu 
o b ieca łaś?  A co tak iego? D laczego nic mi te raz  już 
nie opow iadasz? C zyżbym  b y ła  n iegodna poznania 
ta jem n ic  tw ego  se rd u szk a?

M ira znów  m ilczała. S pog lądała  na  swe sk rom ­
ne m ieszkanko, w  k tó rem  p rzeby ła  ty le  lat, na swe 
ciężkie i m roczne życie, sza rp an e  szeregiem  dotkli­
w ych  ciosów : śm ierć m atk i, ohłęd ó lca, zbródni- 
czość jednego  bra ta , ucieczka bez pożegnania d ru­
giego... od w czesnego dzieciństw a nędza, głód, ha­
rów ka... aż  tu nagle niespodziew anie prom ienny 
b ły sk  szczęścia , jaśn iejsze j p rzyszłości... W y tch n ie­
n ie po ty lu  la tach  m ęki... nadzie ja  życia  spokojne­
go, bez trosk iego , niefrasobliw ego p rz y  boku ukocha* 
nego nad życie m ężczyzny...

C zyżby  m iała pozwolić odlecieć złotopiórem u 
p takow i szczęścia, k tó ry  m usnął ją  sw em  sk rzy d eł­
kiem czarodzie jsk iem ? A g d y  odleci, m oże nie w ró­
cić nigdy, już nigdy!..

C zyżby  nie m iała p raw a do szczęścia ściśle 
osobistego, ona, co zaw sze z takiem  sam ozaparciem  
m yślała  w ciąż ty lko  o innych? C zyż nie wolno jej 
dążyć do w łasnego szczęścia za  w szelką cenę, jej, 
co, mimo m łodych lat, tak już by ła  przez życie 
zgnębiona i z łam ana?

O, tak, m iała z pew nością praw o! T o też  zde­
cydow anym  głosem  rzek ła Lilijce:

—  O d ju tra  w yprow adzam  się stąd . M arjan  
w ynają ł ml śliczne m ieszkanko w al. U jazdow skiej. 
Tam  w łaśnie w czoraj byłam . M arjan  tak  chce, a ja... 
nie umiem opierać się jego woli...

W idząc, jak  piorunujące w rażenie w y w arły  na 
Lilijce te  słow a, dodała:

—  O, gdybyś w iedziała, jak  ja  go kocham !.. 
G dybym  go m iała u tracić, nie przebolałabym  tego, 
w olałabym  odrazu skoczyć do W isły ! Sprzeciw ić 
mu się, zrazić  go do siebie? O, nie, nigdy, za  nic!.. 
D ługo się w ahałam , zanim  się zdecydow ałam  po ' 
w iedzieć ci całą praw dę, bo w iedziałam , że ci tern 
spraw ię ból dotkliw y. Ale nie sposób było dłużej 
zw lekać, oznajm iam  ci więc co postanow iłarr 
zrobić...

D o strzeg ając  niem y w y rzu t w  sm utnych  oczach 
Lilijki, chciała uprzedzić jej za rzu ty , m ówiąc z go­
ry czą :

— Cóż ja  do tychczas m iałam  z ży c ia?  Nie skoń­
czy łam  jeszcze dziesięciu lat, g dy  posłano mnie do 
p racy , ciężkiej i w yczerpującej. P rzeszło  p iętnaście 
la t już haru ję  jak  wół, dzień w dzień, w m róz czy 
sło tę d repcząc do p racy  i po w szystk ich  , ulicach, 
roznosząc kapelusze dla wielkich dam , b o gatych  
próżniaczek, rozkapryszonych  stro jn iś... 1 d o tych ­
czas ani jednego przebłysku  słońca w m ent m roez- 
nem  życiu, żadnej radości i ani g rosza  na szm atki, 
którem i m ogą p rz y s tra jać  się inne dziew częta. 
W szy stk o  ty lko  zaw sze oddaw ałam  na dom, jedne­
go grosika nie bra łam  nigdy na w łasne p rzy jem no­
ści...

W estchnęła ciężko m ów iąc dalej:
—  C ala  m oja dusza była nieustannie w ca łu ­

nie żałobnym , całe życie w ydaw ało  mi się już z ła­
m ane, s trzask an e , m łodość zm arnow ana, nadzieje 
stracone... Aż tu nagle stan ą ł na mej drodze m ęż­
czyzna m łody, piękny, sz lach etn y , dobry. S po jrzał 
na mnie po ludzku. U jrzał we mnie kobietę. P oko­
chał... B ył to dla mnie nag ły  błysk szczęścia , tak

osza łam ia jący , że chw yciłam  się go, jak jedynego 
zbawienia... N ietylko ciało, życie cale oddałabym  
mu zato , że mnie odrodził, że mi przyw rócił chęć 
do życia, rozjaśnił m arne bytow anie blaskiem  swej 
miłości. Zato -  • niem a rzeczy, k tórejbym  dla niego 
nie uczyniła! K ażda jego prośba jes t dla mnie roz­
kazem , kórego wypełnienie napaw a mnie radością 
i rozkoszą. Chce te raz , abym  ży ła  ty lko  i w yłącznie 
d la  niego, zaw sze i wciąż będąc p rzy  nim, gdy ty l­
ko tego zapragnie. Pójdę , dokąd mnie w zyw a... P a ­
m iętasz, jak  czy ta ły śm y  razem  „Quo vad ls“ Sien­
kiew icza? B yły  tam  takie piękne słow a, pow iedzia­
ne p rzez L igję do W inlcjusza: „Gdzie ty, Kajus — 
tam  1 Ja, K aja“ ...

— A ja?  A ja?  Co się ze m ną stan ie? — zapy­
ta ła  rozdziera jącym  jękiem Lilijka, zm iażdżona 
i znękana postanow ieniem  M iry.

— T y ?  Z ostaniesz tu. Będę cię często  odwie­
dzała, p rzy rzekam  ci...

Jakby  na pocieszenie dodaia:
— Jeżeli się w ahałam  spełnić prośbę M ariana, 

to ty lko  ze wnględu na ciebie, bo nie chciałam  cię 
tu tak  zostaw iać sam ej. Ale pom yślałam  sobie: 
m asz tak  szalone powodzenie, może kiedyś jednak 
w śród  licznego grona tw ych wielbicieli, k tóryś, zdo­
ła  wzbudzić w tw em  sercu  uczucia gorętsze, w tedy  
bez nam ysłu  pójdziesz za  nim... C zem uż ja m am  
postąpić inaczej?

Lilijce te słow a nie przem ów iły do przekona­
nia, ale nie chciała o tem  zapew niać M irę, ani sta­
w ać jej na  drodze do szczęścia. Pow iedziała  więc 
ty lko :

—  Czyli, że to  już rzecz postanow iona? Kiedy 
się w yprow adzasz?

—  Ju tro ... Ale będę clę tu często  odw iedzała—
—  To zbyteczne. Już mnie tu nie znajdziesz. 

P oszukam  sobie jakiego kącika gdzieindziej. Tu 
będzie mi zb y t pusto 1 sm utno... T y le w spom nień... 
T rudniej mi będzie znieść m oją sam otność...

R zeczyw iście M ira n aza ju trz  się w ypro­
w adziła .

L ilijka także szu k a ła  pokoiku, a gdy  go znaia- 
zła, postanow iła opuścić n a ty ch m iast m ieszkanie 
na R ybakach . B yło jej dość ciężko, bo m usiała za 
now y pokój zapłacić zgóry , a za  s ta re  m ieszkanie 
jeszcze się też należało kom orne za  ca ły  m iesiąc. 
Mitra chciała jej dać tę  sumę, ale L ilijka stanow czo 
odm ówiła. W olała  całem i dniami nic nie jadać, niż 
p rzy jąć  od M iry „ tak ie“ pieniądze.

Dalszy ciąg nastąpi.

M O r c i F E i K I S T K A
S p ę t a n a  n a r K o t y K i e m

Ecfio ciężkich jęków ziemi, 
tz a rp a n e j arm atn iem i pociska­
m i, zag łuszy ł n ag ły  trz a s k  k a­
rabinów . T uż niedaleko s trz e la ­
ła  jak aś  ty ra lie ra .

Z aw tó ro w ały  jej u ryw ane tra j  
k o tan ia  polskich karabinów  m a 
szynow ych  i p rzed łużające  się 
trza sk an ie  bolszew ickich „ ta- 
czan ek “, um ieszczonych  n a  
w ózkach  karab inów  m aszy ­
now ych.

W śród  chałup, w k tó ry ch  
m ieścił się szp ital połow y Nr. 
305, pow stał niespokojny ruch.

S io s tra  H alina, mimo błogiej 
ociężałości członków , podnio­
sła  się z ław y, odsunęła leni­
w ym  rychem  nachylonego nad 
mą ap tek arza .

— Z araz  będą ranni —  po­
w iedziała bezbarw nym  gło­
sem. — trzeba w szy stk o  p rz y ­
gotow ać.

C hw ycił ją za ręce.
— Zostań! Zostań! — mam 

ro ta ł, chw yta jąc  się jej ram ion 
drżącem i rękami.

S pojrzała^na niego obojętnie, 
bez gniewu i bez zdziw ienia, k o  
kaina już ow ładnęła nią całko 
wicie, dając kam ienny spokój!

nerw ów , za tap ia jąc  w obojęt­
ności zm ysły , m szcząc narów - 
ni odrazę, jak  zaciekaw ienie.

Uwolniła się z jego ram ion 
z  ła tw ością . O d trąciła  go na 
tapczan, na k tó ry  padł bezwła 
dnie, nagle w yczerpany  i bez­
silny. .

Nie p a trz ąc  na niego w yszła.
D ysząc  ciężko, sięgnął po 

flakon do kieszeni, u sy p ał spo­
rą dozę na rękę i w ciągnął.

Z trudem  dźw ignął nogi i 
u łożył się obojętnie na tap cza­
nie.

S trza ły  jak nagle odezw ały 
sie, tak nagle ucichły.

Zanim  zrobifa kilkanaście 
kroków  zapanow ała cisza. Tyl 
ko gdzieś woddali rozlegało się 
od czasu do czasu przeciągłe 
wycie pow ietrza, a po niem na 
stepow ał ciężki przytłum iony 
jęk w ybuchu.

W róciła do swojej kw atery . 
Tej nocy była wolna. R oze­
b ra ła  się z trudem , w alcząc z 
bezw ładem  członków  i ciężko 
opadła na łóżko.

Zapadła w półsen, czy za­
m roczenie kokainą.

Zdaw ało jej się, że nie miaiu

ciała, czy  też  p rzesta ło  ono w a 
żyć. Zaw isła jak b y  w powie­
trzu, jak m ydlana bańka. S ta ia  
się jedną z baniek m ydlanych, 
bu jających  leciutko w prze­
strzeni, m igocącą w szystkiem i 
barw am i tęczy w śród m ato­
wych św iateł, k tóre płynęły 
niewiadom o z jakiego źródła. 
Te blaski zasłan iały  w sz y s t­
kie p rzedm ioty , a przedm ioty 
zam ieniały się rów nież na sm u 
gi i kule św ietliste, coraz pię­
kniejsze.

S iostra  Halina przeżyw ała  
te  chwile w jakiem ś niezw y- 
kłem  olśnieniu. Nie trw ało  ono 
jednak długo. Już  po chwili 
zdała  sobie spraw ę z tego, kim 
je s t i gdzie się znajduje. Ale 
w tedy  opanow ała ją niemoc nie 
znośna. P rzew raż liw iony  słuch 
w strząsa ły  ustaw icznie odgło­
sy  kanonady . S łyszała , czy 
też ty lko zdaw ało  jej się, że 
słyszy  oddalone s trza ły  karabi 
nowe. Pow iew  nocny w iatru, ła 
godnie ko łyszącego  liśćmi 
drzew , przem ieniał się w wi­
churę, od k tórej trzeszcza ko­
n ary  stu letn ich  drzew . ?'<r!vg' 
św ieżej słom y, k tó rą m iała w y­

pchany siennik uw ierały  ją. 
Ale nie m iała siły  ani chęci po 
ruszyć się, znaleźć dla s tru ­
dzonego ciała jakąś w ygodniej 
szą pozycję.

Z zam kniętem i oczam i wslu 
clnw ala się w s trza ły  i z zupeł­
nym  spokojem  m yśla ła  o tem, 
że nad ich głow am i p rzela tu ją  
teraz co parę chwil pociski, na 
pełniając pow ietrze w yciem  i 
rzężeniem  przerażającem .

Nagle cały  dom za trząs ł się.
I Na sio strę  Halinę posypał się 

gruz, a powiew orzeźw ia jący  
sp łynął na jej tw arz .

Nie rozum iała tego  zjaw iska, 
ale było jej tak  obojętnie, że nie 
m iaia chęci o tw orzyć oczu by 
spraw dzić, dlaczego przez zam  
knięte powieki pada jakiś blask 
do jej oczu.

— M oże się pali? — przebie 
gło przez jej m yśl. —  W idocz 
nie jakiś g ran at zaczepił o 
strzechę i zapalił ją — m yśla­
ła, jakby  szło o jak ąś  spraw ę 
drobną, odległą od jej zain tere 
sowań. najzupełniej obojętną

Blask potęgow ał się. Nie o- 
' w g ra ła  jednak oczu.

Gdyby, się paliło  —  m yślała

nadal leniwie, —  poczułabym  
chyba żar... A m oże nie czuję 
go rąca, bo m oją wrażliwość 
stęp iła kokaina... Nie, nie — za 
p rzeczy ła  sobie, jakby  rozp ra­
w iając  ze sobą o  spraw ie, k tó­
ra  nie m oże wzbudzić zacieka­
w ienia, — Czuję w yraźn ie  w 
sienniku każde tw ard sze  źdźbło 
słom y, to  odczułabym  rów nież 
płomienie, zapach spalenizny.

— A może to tak  właśnie 
czuje się śm ierć? — zadała so 
bie nagle py tan ie? Może tak 
właśnie przychodzi do /n ienac  
ka zaskoczonych nią żołnierzy 
na froncie?

Może ten blask, k tó ry  prze­
nika moje powieki, to tylko 
blask krzepnącej w moich ży­
łach krwi?

Może to, co mi się wydaje 
takim bolesnym uciskiem 
źdźbeł słomy, to n iew yraźny  
ból poszarpanych znieczulo­
nych członków?

A więc nie ży je? ! '

Dalszy ciąg opisu przeżyć na-
Rnhałprlfi u; mu.
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V l l - m y  d z ie ń  c ią g n ie n ia

Główne wygrane
15.GU0 zł. na n-ry: 30226 05652.
5.000 zł. na n-ry: 15001 71645 

143205p.
2.000 zł. na n-ry: 16869 8939 19657 

28336 35108 76350p. 80426 92975 
96776 102202 102937p. 108018 114480 
120980 125308 130774 798 137578
139206 144221.

1.000 zł. na n-ry: 4085 6662 I3030p. 
13556 ' 5548 584p. 19497 31950 33935 
34539 39891 41097p. 46415 41322 51012 
54696 5522lp. 62737 62430 67924 
69434 73658 /6754 79084 88289 91432 
100995 102346 104496 115174 118282 
902p. 119286 124457 125646 126620 
,129662 130191 133192 242 134877 
138365 637.

N-ry oznaczone literą p. będą prem- 
jowane. Wysokość poszczególnych 
premij będzie ustalona w ostatnim 
dniu ciągnienia.

STAWKI DO PRZERWY 
((Cyfra z literą p.—stawka prenijowna)

203p 570 1221 317 727 77 989 2067 
268 405 23 67l 707 881 920 3015 58 69 
638p 944 4059 368p 667 729 5138 76 
363p 886p 908 6253 56 323 45 7125 282 
584 774 965 98 8073 292 305 444 597 
662 873 969 9149.

10091 148 318p 445 966 11213 579 
T89p 11853 12160 618 818 1348p 794 
14051 I87p 527 590 97lp 15048 p. 226 
440 654p 817 82 1003 17 100 248 305 
436 781 909 91 17148p 92 218 55 700 
901 49 1820lp 632 981 19067p 227 333 
54 431 667 733

200043 55 205 474 519 749 851 
2l282p 32y 30 549 *64 629 703 925 
22340 477 509 63 651 68 694 791 858 
23056 730 36 839 964 24149 333 417 
617 796 833 912p 25078 392 414 46 
672p 915 26485 606 884 27195 201 497 
608 55 656 / l ip  63 92 969p 28764 820 
69p 931 29296p 406 685 919

30699 760 31089 125 225 38 753
32485p 799 33599 728 34249 398 505 
40 697 732 35171 489 697 821 81
36795p 889 37064p 683 741 854 38329 
402 551 59 702 977 39471 579 834

40227 923 84 41093 473 92 747 42227 
65 75 415 886 43129 297 886 998 44075 
287p 547 45051 180 390 474 587 779p 
912p 46346 423 33 489 586 801 30 55 
926p 47211 526 842 48042p 43p 381p 
623 49063 256 327 86 547 50 997

Z A M I E N I A M Y  S T A W K I !  
wypłacamy wygrane 

Najszczęśliwsza kolektura
A .  W O L A N S K A

Centrala Nowy - świat 19 
Oddziały: Marszałkowska 129, Chłod­
na 20, Nowy Świat 53, Praga — Wi­

leńska 11.
Konto P. K. O. Nr. 7192

130613 94 738 860p 131047 199 457 
72 544 835p 886p 13206lp 146 93 473 
551 649 133023 190 211 788 863 134590 
673 77lp 890 94 135038p 301 651 738 
831 60 I36006p 11 308 89 465 660 864 
137102 606 55 703 138072 305 779p 
915 72 139066 102 450 578 666 93p 943

140417 832 141377 610 142097 I86p 
314 80 419 62 572 93 682 729 85 802 
947 143191 411 47 758 912 55 144050 
136p 583 755 145045 130 534 683 85 
712 59 146553p 673 801 907 60 147667 
96 891

STAWKI PO PRZERWIE
(Cyfra z literą p — stawka prem.)
438 549p 63&p 907 l023p 97 277p 

383 691 677 2di3 614 967 3061 174 
621 828p 31 4297 576 5109 65 41 i)p 
541p 46 728 34 951 6123 86 S3-> 6864 
77 972 90 7474 642p /40 97-'2 8091 
140 750 9167 783p 858.

10043p 191 356 79 403 64 519 658 
7l7p 867 889p U U 8 19 263 574 770 
88 12384 733 70 910 13024 381 649 
57 800 14211 39 366 758 854 93 lp 
15019 172p 369 483 547 94 630 735 
826p 983 16278 663 17047 176 207 14 
453 691 18027 50 454 671 722 84 891 
919p 19217 25 85 350p 462 98 688 
771 991.

20577 817 80 967 21013 41 620 974 
22425 862 23355 92 670 777 94 24079p 
132 54 296 619 935 983 25022 97 129 
500 694 855 26369 465p 502 717 959 
27053 71 670 28034 77 300 552 630 
933 29091 368 707 90 848.

30027 38 56 542 63 652 31064 134 
557 691 32050 92 99p 662 715 922 
33031 195 316 432 711 806p 34145 67 
40 713 876 35097 601 58 837 927
36174 346 457 515 43p 45p 37042 238 
425 505 ' 688p 763 38046 88 148p 58 
320 648 39026 29 165 289 378p 449p 
68p 5łgp 59.

40280 369 464 553 785p 41354 89p 
42024 319 326 468p 628 43294p 415 
568 956 70 44558 76 646 45269 379 
456 582 679 704 870 954 46043p 59 
237 47030 189 399 504 89 652 70 814 
48064 210 548 646 49060 523 972.

50043p 125 205 870 935 5108Qp 422 
527 81 636 56 832 52006p 49 I69 71p 
757p 53235 334 747 949 54347 522 81 
811 65p 69 99 953 55110 159 209 55p 
638 44 977 S6221p 382 479p 665 829 
40 949p 57204 70 488p 798 958 58001 
03 155 427 76p 71 13 59426 508.

60094 105 27 8lp 204 49 66 337 
522 31 54 786 61097 171 92 373 702 
42 62008P 215 309p 91 784p 63052p 
94 100 545 646 64075 158 332 415p 
526 718p 58 991 65202p 338 661 708 
26 801 19 67 86 984 66307p 644p 892

95 67170 398 895 68070P 72 77 171p 
337 419 528 69037 202 417 997.

70225 60 519p 824 71094 242 98 338
90 538 72012 241 396 400 506 29 618p 
733 994 73011 222 24 535p 660 792 
915p 74002 684 868p 75524 653 97 
836 982 76123 73 218 419 82 501 974
91 77219 541 663 780 831 32 89p 
78113 228p 324 473p 514 878 980p 
79118 314 53 5l0p 17.

80170 373 426 52 54 592 623p 63 69 
894p 818273 449 88 548 54 81 82225 
86 422 545p 91 83747 84051 82 269p 
488 549 79 643 810 76 80 85736p 75 
86134 73 206 482 628p 31 80 794 819 
963 87369 420 674 818 88083 159 446 
852 89063 96 120 264 98p 301 572
693p.

90240 69 388 528 38 91019 415 59 
601 14 725 792 92017 227 419 672
949 93139 359 707 94065 82 110 95014p 
178 391 427p 793 905 89 96216 50 93 
362 465p 928 44 97009 20 46 80 254 
387 403 581 970 98075 77 81 186 631 
44p 99156 586 751.

100062P 102 437 588 97 718 33 38 
101535 621 38 878 102099 248 89 542 
729 94p 804 26 103001 26 34 747 68 
104042 116 58P 364 105165 224 432
909 106545 755 885 107062 182 376
486 678 958 81 108214 70 382 504 835 
109037 73 110 700.

110180 335 452 111158 77 336
469 516 619 36p 936 112030 193 470 
578 631 35 942 78 113198 409 781 853 
76 114439 594 683p 928p ll5293p 369 
862 116310 658 117394 424 550 766 
825 118192 99p 244 300 74 95 614p 849 
119038 443 832 81p 987.

120007p 211 56 381 543 765 908 91 
121129 36 634 69 96 829 936 52p
122001 311 46 69 417 725 123043 79p 
12/ 305 53p 821 124502 15 95 619 84 
928 125110 365 414 736 126066 292 
368 489 869 92 1270Ó0 166 353 565 
735 959 128075 183 520 62 758 91 849 
908 129228 275 439 503 628 37p 709 
873p.

130084 364 441 979 131061 Zągp 51 
406 64 609 53 933 132050 75 120 76 
288 505 655 770 133262 315 17 68 433p 
83 581p 820 971 134118 27(*p 306 91 
631 49 767 959 60 135230 520 -853 
136053 4U  28 530 817p 962 137^31 
564 $85p 604 857 944 138615 776 95 
805 904 62 139061 162 234 355 503 23 
781 902.

140059 250 354 492 638 904 141039 
107 35 527p 635 816p 979 142402 72 
677 99 844p 143470 725 26 811 19 90 
144038 55 114 296 340 421 570 606 
145090 200p 417 22 97 543 636 695 
738 882p 146139 326 930 147447 628 
849 953 57 70.

K ilka s łó w  do R e u m a ty k ó w !
Niejeden z cierp iących  na reu­
m atyzm , neuralgję, podagrę i 
pokrew ne niedom agania w ypró­
bował już wiele środków , nie 
doznając żadnej ulgi. Spróbuj­
cie dziś jeszcze znakom icie u- 
śm ierzające bóle tab letk i To- 
gal. Tabletki Toga/l w strzy m u ­
ją  nagrom adzanie się kw asu

m oczow ego,' zw alczając w ten 
sposób w  zarodku te schorze­
nia. Tógal nie w yw iera ubocz­
nego szkodliw ego działania. Do 
nabycia we w szystk ich  ap te ­
kach. N ależy jednak  zw racać 
baczna uw agę na oryginalne, 
nieuszkodzone opakow anie. Nr. 
reg. 1364.

Takie oto premie
o t r z y m u ją  s ta li C z y te ln ic y  n a s z e g o  p is m a

P. Jeszewict, (Warszawa, 
mai cenny komplet do prania,

IKS.

50237p 81 384 712 873 51178 376 
52138p 202 239 548 53129 355p 92p 
823 973p 54112 243 244 362 521 632 
729 944p 55113 77 85 343 57 603 237p 
99 443 525 996 58172 676 844 87 983 
59155 233 86 420 697 786 842 

60386 6S7 829 942 61164 62719 60 
6361ip 70 64341 761 883 65161 545 89 
940 76 66057 161 428 507 67541 692 
69060p 279 92 320 523 75 581p 

70001 57 140 424 517 29 677 714 952 
64 Mi76 207 643 988 72049 62689 755 
893p 998p 73144p 292 322 77p 504 43 
85 897 74017 119 75044 560p 752 933p 
74 76167 284 478p 648 64 765 77064 
340 41 505 06 73p 638 910 78183 615 
18 790 947 59 79019 89 357 692p 732 
902
8u*17 76 726 845 906 81258 333 96 
680 87 758 926 82265 508 609 83009 
424 618 974 84198 357 60 84 726 
85290 539 724 833p 86111 304 98 661 
89112 456 819 52 945 

90055 184 562 91030 54 184 339 65 
583 647 92126 418 784 935p 93115 99 
370 585 94 718 803 926 94024 371 476 
633p 97 799 95053 64 329 469 732 858p 
933 96014p 37p 301p 879 97106 277 92 
713 18 981 98016 385 569 99025 72 154 
514 619p 98 809

100297 300 636 859p 101298 382 412 
48 524 667 I02124p 529 744 103238 76 
82 456 580p 882 938 104134 228 327 
604 773 876 105306 346p 549 677p 757 
106031 34p 62 149 334 107284 484 508 
667 734 92 877 109140 213 931 974p 

110049 97p 226 445 716 56 111170 
254 88 441 512 654 895 956 112100 15 
221 57 461 524 861 976 113047 223 422 
638 775 877 114831 983p ll5205p
116001 121 290 305 424 535 116750p 
117185 301 493p 97 514 63 624 26 
118135 204 30p 74 400 653 776 S68 
119195 486 822 970 93 

120221 428 42 574 743 849 121100 
46 58 304 474 657 122242p 648 73 
123080 171 289 845 952 58 124253 3i7p 
56 470p 125303 437 657 126258p 82 
335p 44 41 lp  52 127044 367 90 443

W  cztery oczy

Gróiecka 15) bezrobotny, otrzy 
z  którego będzie korzystała 

jego żona dla przetrwania ciężkich dni kryzysu.
W  ub. niedzielę opisaliśmy ob 

szerniej nieco niektóre z .premij, 
wydanych naszym stałym Gzytel 
nikom.

Intymne rozmowy z CzytelniKami
P. Nuśka Z. z M. \  T ym czasem  wszystk ie  spraw

pragn ie  w yspow iadać się ki mojego ojca w y sz ły  najaw.się
przed  nam i z całego sw ego ży  
cia, p rzedstaw iającego  się isto 
tn ie  niewesoło. P isze  nam :

„Je s tem  nieszczęśliw a. N aj­
nieszczęśliw sza ze w szystk ich  
istot. I choć m am  dopiero sze­
sn a s ty  rok życia, pragnęłabym  
bardzo  w ym azać się z listy  ży  
jących  i szczęśliw ych na tym  
świecie. N ieszczęście m oje p rzy  
szło do mnie razem  z m ojem 
przy jśc iem  na św ia t i ściga 
mnie od pow icia.

G dy m iałam  14-ty rok życia, 
ojciec pew nego dnia p rzyszed ł 
do dom u straszn ie  p ijany  i za ­
żądał ode mnie tego... czego mu 
dać nie m ogłam . Ja, naturalnie , 
propozycję o jca odrzuciłam  ze 
w strę tem , a zarazem  z wiel- 
kiem  przerażeniem . O jciec po 
opam iętaniu się zagroził mi, że 
jeżeli opowiem to kom ukolwiek, 
to  mnie zabije.

T a  s tra szn a  chw ila zo sta ła  w 
tajem nicy . O jciec zaś nie p rze­
s taw a ł mnie prześladow ać ani 
na jeden dzień.

Na dom iar złego poznałam  
ostatn io  młodzieńca, którego 
pokochałam całą siła p ierw sze­
go w iośnianego uczucia młode 
go dziew częcia, kochającego z 
całych-sił, ile ich ty lko s ta rc zy  
w  m łodej piersi. Mój S tasieczek

517 80 128051 157 74 318 80 99p 591 j rów nież zapew nia, że pokochał 
605 977 I2905ip 318 489p 559 I m nie od pierw szego  w ejrzenia.

J a  tak że  pod silnym  naporem  
w szystko  w ydałam . M am a za ­
m eldow ała o tern na p o steru n ­
ku policyjnym . O prócz tego oj­
ciec m iał jeszcze bardzo wiele 
innych  sp raw  na sumieniu, o 
k tó ry ch  pisać nie będę, gdyż na 
sam o w spom nienie o nich se r­
ce mi krw aw i.

S taśk o  pow iedział mi, że wie 
o w szystk iem , jednak w cale go 
to nie odstręcza, przeciw nie, 
znając m oją niedolę, kocha 
mnie jeszcze więcej i bardziej 
szanuje. W ięc kocham  i jestem  
kochana i zdaw ałoby  się, że 
w szy stk o  powinno być niczem  
wobec siły  naszego uczucia. A 
jednak  tak  nie jest. Rodzice S ta  
sieczka s ta ją  na drodze nasze­
go szczęścia  z pow odu ojca, 
naturalnie . D okładają w szel­
kich s ta rań , aby nas rozłączyć, 
g dy  zaś to  się stan ie, z pew no­
ścią życie sobie odbiorę. B ę­
dę ty lko  jego, albo niczyją.
_ G dyby chodziło ty lko o moje 

cierpienia, nie w ahałabym  się 
położyć k res m ojem u życiu. 
Ale przez śmierć moja cierpieć 
bedzie również i on, on, mój 
S tach  najd roższy .

Jed y n a  nadzieja w Panu Re­
dak to rze. Może P an  zdoła prze 
konać rodziców  m ojego S ta- 
sieczka, że ja i tak  już dość 
cierpię z pow odu m ego pjcą.

D laczego są  tak  okrutni, że za  
m iast p rzyczyn ić  się do zago ję 
nia tej okropnej ra n y  — jesz­
cze ją  pow iększają?"

R odzice S ta sieczk a  nie są  tak  
zupełnie bez racji. Dziecko pija 
ka  m oże być dziedzicznie obcią 
żone. Znane są  w ypadki, że 
dzieci nałogow ych alkoholików 
są urodzonym i przestępcam i 
(chłopcy), lub p ro s ty tu tk am i 
(dziew częta). Nie w ynika z te­
go, aby  ta k  m usiało być zaw ­
sze. P rzed ew szy stk iem  ńiewia 
domo, czy  ojciec P an i był zaw  
sze alkoholikiem , czy  też rozpił 
się dopiero, g d y  P an i już by ła  
na świecie.

S ąd ząc  z listu, je s t P an i zu­
pełnie od nich zabezpieczona. 
N iesłusznie więc czynią rodzi-. 
Ce S tasieczka, że sprzeciw iają  
się m ałżeństw u P an i z ich s y ­
nem. R zeczyw iście, jako głębo­
ko nieszczęśliw a, zasługuje P a ­
ni na więcej serca. Pow inni być 
szczęśliw i, że będą P an i mogli 
zastąp ić  bezecnego ojca.

Jed n a  ty lko  sp raw a : je s t P a  
ni jeszcze trochę za  m łoda na 
m ałżeństw o. P ro szę  się kochać 
ze S tasieczkiem  nadal, ew entu­
alnie się zaręczyć, ale ze ślu­
bem jeszcze poczekać. Z w łasz­
cza, że przez ten czas jego ro­
dzice będą mogli tem  dokła­
dniej p rzekonać się o dobrym  
ch a rak te rze  P ą n i j p rzes tan ą  
staw iać  opór* L

Nie mogliśmy opisać dla b ra­
ku miejsca zbyt drobiazgowo 
wszystkich szczegółów, ani ra­
dości tych, którzy otrzymali pre- 
mje.

W czoraj ©trzymaliśmy list od 
jednego z naszych Czytelników, 
który .niech starczy za opis, czem 
jest „paczka szczęścia".

Szanowna Redakcjo! .
—  pisze nasz Czytelnik. ~  Dzię 
kujemy sercec.znie za tak drogo­
cenny. prezent, nam nadesłany, 
gdyż sprawił nam wielką radość.

Po przeczytaniu wykazu pre­
mij w Nr. 248 w prost nie dowie­
rzaliśmy, że Szanowna Redakcja 
nadeśle nam taki prezent, który 
był nam najpotrzebniejszy.

Gdy w dniu 7 b. m. otrzyma­
liśmy paczkę i żona drżące mi rę­
koma wypakowała .zawartość, to 
oczom naszym przedstaw iła się 
wielka radość, za którą_jeszcze 
raz Szanownej Redakcji .dziękuje 
my.

Z poważaniem

Pierniccy, Tczew, 
ul. Wodna N . -!,

Te proste .szczere stówa spra­
wiły nam wielkie zadowolenie. 
Mi e I iś m y m oż n o ś ć p rz c ko n a ć nie 
jednokrotnie ' naszych Czytelni­
ków, że wypełniamy skrupulat­
nie zawszę jto wszystko* ćo obie 
cujemjr.
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Przepowiednie atrologiczne.
Dzień dzisiejszy może nam przynieść 

zainteresow anie rzeczam i skry tem 5 po­
gnanie osób dziwacznych i spotęgow a­
nie się n iaustępności oraz aieufności.

Dziecko dziś urodzone łatwo osią­
gnie w życiu powodzenie — dzięki po­
parciu osób wybitnych.

Szofer p rzejechał dziec­
k o  n a  śm ierć

Wczoraj popołudniu na ulicy 
Staszica w Sosnowcu przejecha­
ny został przez autobus 7-letni 
Antoni Stachecki. Autobus 
zmiażdżył mu jamę brzuszną, który 
wskutek krwotoku wewnętrzne­
go zmarł po kilku minutach. 
Szofera aresztowano.

Odepchnięta przez ukocha­
nego zastrzeliła go na ulicy

Nocy ubiegłej na ulicy Trau­
gutta w Warszawie huknął nagle 
strzał. W tymże momencie mło­
da dziewczyna podbiegła szyb­
ko do policjanta i wręczając mu 
dymiący jeszcze rewolwer o- 
świadczyła, że przed chwilę za­
strzeliła człowieka. Jak się oka­
zało był to Stanisław Górski. 
Kula przeszyła mu serce.

Podczas śledztwa dziewczyna 
Hirszówna zeznała, że zastrzelo­
ny Stanisław Górski, który był 
jej narzeczonym zwlekał ze ślu­
bem, a ostatnio ją całkiem po­
rzucił. Dlatego go zabiła.

K rw aw e zajśc ie  przy 
u l. K o p ern ik a

Wczoraj o godz. J’45 zjawił 
się w komisarjacie P. P. we Lwo­
wie 20-letni szofer Jan Swiet- 
nik, prosząc dyżurnego komi­
sarza, aby go aresztował gdyż 
przed chwilą na ul. Kopernika 
przebił nożem Izydora Schleide- 
ra i jego brata Adolfa. Jak wy­
nika z zeznań Swietnika tło zaj­
ścia było następujące.

Gdy wczoraj stał on przed 
swoją auto-dorożką na ul. Ko­
pernika przystąpił do niego Izy­
dor Schleider w towarzystwie, 
polecając szoferowi pojechać na 
Jałowiec.

Ponieważ Swietnik zażądał 
zapłacenia z góry za jazdę, do­
szło między nimi do kłótni, w 
czasie której szofer wydobytym 
nożem zadał obu Schleiderom 
kilka ciosów w plecy. Po zezna­
niach Swietnika odstawiono go 
do aresztów policyjnych.

Zawiedziona miłość
Na tle zawiedzionej miłości 

usiłowała wczoraj pozbawić się 
życia Marja Szydłowska, licząca 
lat 30, zam. przy ul. Łyczakow­
skiej 65 we Lwowie.

Denatka oddała do siebie 
strzał z rewolweru w okolicę 
serca. Zawezwane Pogotowie ra­
tunkowe odwiozło Szydłowshą 
w stanie groźnym do szpitala 
powszechnego.

ZderziBii dwóch tramwajśw
Na zbiegu ul. Starowiślnej a 

Wawrzyńca na przystanku tram­
wajowym wóz tramwajowy linji 
nr. 5 potrącił stojący na tym 
torze wóz linji nr. 3, wskutek 
czego wóz ten został uszko­
dzony.

Nagle zasłabnięcie 
robotnika

W-coraj wezwano pogotowie 
ratunkowe na ul. Salinarną, 
gdzie zasłabł nagle Razowski 
Józef, lat 65, robotnik którego 
odwieziono do szprlala św. Ła­
zarza.

G o p o w a  wi Lwiwit
Przejazd Gorgonowej z Kra­

kowa do Lwowa ściągał po dro­
dze dużo publiczności na stacje. 
Publiczność ta nieraz bardzo 
silnie reagowała. W Tarnowie 
na stacji zjawiło się około 300 
osób przeważnie kobiet, które 
wołały „powiesić*'.

Podróż do Lwowa upłynęła 
spokojnie. Zachodziła obawa, 
że we Lwowie będą ekscesy. 

1 Na peronie było kilkuset osób. 
j  W prasie uprzedzono, że Gorgo- 
nowa wysiądzie w Zimnej Wo- 

I dzie, co było tylko wybiegiem. 
| Przed dworcem był tłum złożo 
ny z przeszło 1.000 osób, który 
zwartem kołem otoczył karetkę 
więzienńą.

Nagle rozeszła się wieść, że 
Gorgonowa odjechała taksówką 
z policjantami. Wtedy tłum od­
stąpił od karetki więziennej i 
Gorgonową odwieziono spokoj­
nie do więzienia.
K o n c e rt C hóru T o w a rzy s tw a  

U rzędn ików  m ie jsk ich
W sobotę 18 bm. o 8 w ieczór o d ­

będzie się koncert chóru Tow arzystw a 
U rzędników miejskich w sali T. U Mu 
przy A leji K rasińskiego 18 pod arty- 
styczmem kierownictwdm D ra Zycz- 
kow skiege. W program  wchodzą p ie ­
śni G alla, Maszyn jk .ego, N iew iadom ­
skiego, W alewskiego oraz chóralne 
wy.ątki oper. K oncert zakończy re p re ­
zentacyjny dancing.

Ujęcie złodziej! w Banku 
Polskim w Krakowie

Policja krakowska aresztowała 
Czerniewicza Władysława, 1. 37, 
zam. w Warszawie Mostowa 26, 
Bańkowskiego Leona 1. 31, zam. 
Wojtowicza 1, w Warszawie — 
przytrzymanych w Banku Pol­
skim w Krakowie, w czasie kra­
dzieży kieszonkowej.

Oszustwo przy ul. Zwierzy­
nieckiej w Krakowie

Walczak Antoni, zam. w Krę- 
gorowie pow. Kraków zgłosił, 
że dnia 15 bm. jadąc z węglem 
do Krakowa został zaczepiony 
na ul. Łobzowskiej przez nie­
znanego osobnika, tóry podjął 
się pośrednictwa sprzedaży tego 
węgla i kazał zgłaszającemu za­
jechać na ul. Zwierzyniecką 22, 
gdzie węgiel złożono. Osobnik 
ten pobrał kwotę zł. 1^50 z 
którą zbiegł.

Gradzie! d a t a  w Gralami'
Weltstein Leonowa, zam. przy 

ul. Krakowskie, 39, zgłosiła do 
policji, że wczoraj między godz. 
16 a 20-tą służąca jej Landau 
Gusta skradła z zamkniętej sza­
fy 5 dolarów amer., 20 złotych, 
swoje dokumenty osobiste, po- 
czem zbiegła.

R ab u n ek  pod  g ro źb ą  
rew o lw eru

Do mieszkania kolonji Zielon­
ka na Wołyniu, Domińskiego 
Wincentego, wtargnęło trzech 
zamaskowanych bandytów i pod 
groźbą rewolwerów zrabowali 
mu 271 zł. w gotówce, poczem 
zbiegli nie rozpoznani. Zachodzi 
jednak podejrzenie, że napadu 
tego dokonali miejscowi chłopi.

L ek arz  spow odow ał 
śm ierć  p ac jen tk i

Do władz prokuratorskich w 
Warszawie wpłynęła skarga tre­
ści następującej: „10 lutego br. 
dr. akuszer Fiiip Stern, doko­
nał zabronionej operacji na 32- 
letniej Aleksandrze Wiekierze. 
Po operacji zatrzymał dr. Stern 
pacjentkę u siebie przez noc 
a następnie rano {stwierdził, że 
nastąpiło zakażenie, przeto prze­
wiózł chorą do kliniki położni­
czej. Po upływie dwóch dni W. 
zmarła**.

Władze sądowe prowadzą do­
chodzenie w tej sprawie.

Zrabow ał dolary  
i zamordował człowieka
Koło wsi Puszkarnia na po­

graniczu sowieckiem znaleziono 
ciężke postrzelonego w głowę 
Mowszę Gincberga, który zez­
nał, iż pragnąc dostać s, ę do 
Sowietów, wynajął przemytnika 
K. Baraturkowa. Gdy znaleźli 
się w sąsiedztwie granicy, Bara- 
turkow strzelił do Gincburga, 
poczem zrabował mu 200 dolarów, 
100 zł. oraz dokumentów i zbiegł.
Wypadek przy Ai. Mickiewicza

Zisarska Gabryela, zam. przy 
A l.  Mickiewicza 61 w Krakowie, 
zgłosiła, że przyszedł do jej 
mieszkania nieznany mężczyzna, 
rzekomo tapicer w poszukiwaniu 
pracy i korzystając z chwilowej 
nieuwagi, skradł ze stołu zega­
rek damski złoty, poczem zbiegł.

Wjkrjeia iahrjki pitaiadij
Policyjne władze śledcze w 

Zagłębiu wpadły na ślad szajki 
fałszerzy pieniędzy. W wyniku 
śledztwa, którego szczegóły trzy­
mane są w tajemnicy, nastąpiły 
b. liczne aresztowania.

P a l m ;  mord seksailaj
Warszawski sąd apelacyjny 

rozpatrywał wczoraj sprawę zbro­
dni seksualnej, popełnionej przez 
syna sekretarza sądu okr. we 
Włocławku, Józefa Krausego. 
Krause po wydaleniu go z woj­
ska zerwał z rodziną i zo­
stał kościelnym w Ostrowiu. 
Tam nawiązał romans z 19-letnią 
Franciszką Zwierkówną.

Pewnego dnia Zwierkówną i 
jej koleżanka Zadróżna spotkały 
przypadkowo „ swego znajomego 
Władysława Świderka. Zobaczył 
to Krause i zaczął odgrażać się 
dziewczętom, które skryły się 
do budki strażackiej. Tam do­
padł je Krause i jedną z dziew- 
czy wybił po twarzy.

Dziewczyny wysłały małego 
chłopczyka po Władysława 
Świderka. Ten przybył wraz ze 
swym kolegą. Nowackim i od­
prowadził je do domu.

Tam już oczekiwał Krause, 
który wyjął nóż i zatopił go w 
sercu dziewczyny, która padła 
trup em na miejscu.

Śprawę Krausego rozpatrywał 
wczoraj warszawski sąd apela­
cyjny.

Sąd zatwierdził wyrok pierwszej 
instacji, mocą którego Krause 
był skazany na 8 lat więzienia. 
Sąd uznał, że oskarżony popełnił 
zbrodnię pod wpływem brutal­
ności seksualnej.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowa­

ła Raka Antoniego, lat 28, ro­
botnika, zam. przy ul. Rakowic­
kiej 43, za współudział w kra­
dzieży palta podróżnego z wo­
zu Jana Buckiego.

Gołębia Ludwii , lat 22, mu­
rarz*}, zam. w Krzeszowicach 
pow. Chrzanów za kradzież ro­
weru wart. 80 zł. Plewie Fran­
ciszkowi zam. w Bronowicach 
Wielkich.

Fabiana Karola, lat 30, robot­
nika, zam. w Wrząsowicsch pow. 
Kraków za systematyczną kra­
dzież towarów galanteryjnych 
na szkodę Szymona Holina, zam. 
przy ul. Szpitalnej 10.

Frąsia Kezimierza, lat 23, ro­
botnika, przytrzymanego w dniu 
15 bm. w chwili usiłowanego 
włamania na strych domu przy 
ul. Józefińskiej 23.

Z  R ad y  A rty a ty c tn e j
Na posiedzeniu dnia 13 marca 1933 

Rada A rtystyczna rozpatryw ała t lk ż a  
i aprobow ała: usytuowanie gimnazjum 
żeńskiego i I ? i-trow ego  domu adm i­
nistracyjnego; plan zabudowania parc . 
gm. 1. kat. 2018/XI1 w przedłużeniu ul. 
Kraszew skiego.

Kierownik krak. placówki 
O. W. P. aresztow any?

Rozeszły się pogłoski, że a- 
resztowano na dworcu w Kra­
kowie p. Antoniego Grębosza, 
kierownika krakowskiej placów­
ki Obozu Wielkiej Polski. Po­
wód aresztowania nieznany.

W uzupełnieniu naszej wczo­
rajszej notatki o aresztowaniach 
dodajemy, źe aresztowani aka­
demicy zostali przewiezieni w 
środę o godz. 2-giej popołudniu 
do więzienia karno-śledczego 
św. Michała.

Wczorrj pozwolono kolegom 
i rodzinom aresztowanych stu­
dentów na dostarczenie żywno­
ści do więzienia.

Giidokndei w koiiiilt
Wczoraj w nocy nieznani 

sprawcy włamali się do kościoła 
w Michałkowicach poprzecinali 
wszystkie liny przy dzwonach, 
a następnie związawszy je spu­
ścili się z wysokiego chóru do 
wnętrza kościoła, gdzie w przed­
sionku rozebrali na 3 części fi­
gurę św. Antoniego z pewnego 
rodzaju ołtarzykiem, by następ­
nie wyłamać z muru żelazną 
skarbonkę, z której wybrali bi­
lon.

Pozatem świętokradcy wybrali 
również pieniądze z innych 
skarbonek i us-łowali wreszcie 
również wyłamać skarbonkę przy 
głównym ołtarzu.

Po dokonaniu świętokradztwa 
sprawcy zbiegli.

P otw orny  czyn 
kam ien iczn ika

P. Biniszkiewcz nabył z Ka­
towickiej Spółki Akc. za kilka­
dziesiąt tyaięcy zł. dom położo­
ny w Karbowej nr. 2. Policja 
budowlana w Katowicach zez­
woliła p. BinaJc' wieżowi na 
przebudowę tego domu, w zwią 
zku z czem wniósł on przeciwko 
lokatorom tego domu: Ciuszce, 
Greulechowi i Breitkopfowi 
skargę o eksmisję. Sąd zezwolił 
na eksmisję pod warunkiem, że 
lokatorom zostanie przydzielone 
t. zw. mieszkanie z konieczności.

Nie czekając na wyprowadzenie 
się lokatorów p. Biniszkiewicz 
sprowadził budowniczego z ro­
botnikami i przystąpił do roz­
biórki swego domu. Odciął 
przedewszystkiem lokatorom us­
tępy, rozebrał drzwi, a wczoraj 
przystąpił do rozbierania dachu. 
Lokatorry Breitkopf i Greulich 
złożyli swe urządzenie mieszka­
niowe u spedytora, a pozbawiony 
przez p. Biniszkiewicza dachu 
nad głową pan ćreulicb sypia 
w norze obok cegelni w Karbo­
wej. Trzeci lokator p. Ciuszka 
dalej zamieszkuje w domu bez 
dachu.
P rze b u d o w a  d ro g i K rak ó w  -  

W ola Ju a to w a k a
W dniu 15 b. m. odbyło się pod 

przewodaictwem W iceprezydenta O s­
trow skiego przy wspólndzi 1 S tarosty  
krakow skiego D ra W nęka, Ogólne Ze­
branie Członków Ski drogow ej dla 
przebudow y i utrzym ania d rag i K ra­
ków — W ola J i stow ska, aa  którem  
przyjęto sp ra w o z d a je  z dokonanych 
w ubiegłym roku robót i kosztów  p rze­
budowy d róg  oraz uchwalono program  
dalszych robó t w roku 1933.

H m w t  aresztowania 
we Lw ew ie

We środę wieczór, niewielka 
grupa wyrostków komnnistycz- 
nych zebrała się pod więzieniem 
śledczem we Lwowie t. zw. Bry­
gidkami i poczęła wznosić okrzy­
ki. Na widok policji demon­
stranci rozbiegli się. Przytrzy­
mano tam 9 osób.

W czasie rewizji w mieszka­
niu przy ul. Wolność znaleziono 
ulotki drukowane na cyklostylu, 
wzywające bezrobotnych robot­
ników na wiec pod Teatr Wiel­
ki w sobotę. Ogółem areszto­
wano kilkadziesiąt osób.

TEATR (M. I. SŁOW A CKIEG O
„D ziew częta w m undurkach11 

REPERTUAR KIN.
A d r ia : „Każdemu wo.no kochać '1 
A p e llo : „W ęgierska miłość*1.
A tla n t ic : „Raj podlotków**
Dom żo łn ie rza  i „Uwied-.iona*
Promiań: „W ielkom iejskie ulice**. 
SłońcaJ „Bal w operze**
Ś w it: „B. 144 (G ustaw  Frohlich)11.

: „A fera bankiera Gordona*4 
D c ieeh a : „M umia11 
W anda : „Każdemu wolno ko :hać“

R A D I O
P ią te k , d n ia  17 m a rc a  1933 r.

K raków. G. 11.40 P rzegląd  P rasy  i 
kom. m eteor., U .57 Sygnał czasu, hej- 

Marj., program  na dz. bież. 
12.10 Płyty gram of., 13 20 Kom. m e­
teo r. a  W arsz. 15.10 Transm . z W arsz. 
15.35 P łyty gram of.. . 6.20 O dczyt dla 
m aturzystów  z  Wilna, 16.40 O dczyt z 
Poznania, 17.00 K oncert z W araz., 
17.J5 Program  na dz. nast., 18.00 O d ­
czyt dla maturzystów  z W arsz., 18.20 
K rak. wiadom. biez. 18.25 Muz. Iekaa 
i tan. z W arsz., 19.00 Rozmaitości, ko­
munikaty, giełda zbożowa, 19.15 O d­
czyt p. t .  „Mnzyki jawajska11, wygi. 
dr. M. Siedlecki prof. U. J. 19.30 
Tramsm z W arsz.

Dziś d y d u r a e sa y  ep te k  w K rakaw ia i
Rynek GL  23 „pod  Koroną11, Fioi 

iańska 15 „pod G w iazdą11, K arm elicka 
23 „p  >d O patrznością11, 29-L iitopada 
5 „A pteka W arszaw ska11, D ietla 76 
„pod A niołem 11.

D sU  d yżu r nocay  ap tek  w P odgó rza  i
Rynek Podg. 9 „pod Koroną11.

Przed obchodem  imienin 
Marsz. J . P iłsudsk iego

Na murach miasta rozlepiono 
z okazji nadchodzących imienin 
pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego odezwy Ko­
mitetu Obywatelskiego z pod­
pisem prez. miasta dra M. Ka* 
plickiego naatępującej treści:

Obywatele
W niedzielę, dnia 19-go b. m. 

obchodzi Imieniny Pierwszy Mar­
szałek Polski

JÓ ZEF PIŁSUDSKI
Obchodzi Swe Imieniny Ten, 
który Naród Polski wywiódł z 
niewoli do Niepodległości — 
Ten, który położył pierwsze 
podwaliny Państwa Polskiego — 
stworzył, zorganizował i mocną 
uczynił Armję Polską — nie­
zmordowaną dłonią Ojczyznę 
naszą prowadzi na wyznaczonej 
Jej przez Opatrzność drodze ku 
potędze i chwale.

W chwili obecnej, gdy ota* 
czający na widnokrąg światowy 
coraz ciemniejsze pokrywają 
chmury, cześć i wdzięczność dla
WIELKIEGO BUDOWNICZE­
GO POLSKI rośnie i rozpo­
wszechnia się po całej ziemi 
polskiej.

W serdecznym chórze hołdu 
i miłości dla Dostojnego So le­
nizanta Kraków, związany z Nim 
tyloma drogiemi węzłami, weź­
mie niewątpliwie gorący udział, 
dając głośny na całą Polskę wy­
raz swoim uczuciom, które stre­
szczają się w płynącym w głębi 
duszy okrzyku:

Niech Żyje 
Pierwszy Marszałek Polski 

Wódz Narodu 
JÓZEF PIŁSUDSKII

Pod odezwą ogłoszony jest 
dwudniowy program obchodu 
imienin Marszałka, który poda­
liśmy onegdaj.

S p ro sto w an ie
W Nr. 74 nasz igo  pisma ukazała się 

no ta tka  ,L0  lic Yjkłych stosnnkach na 
Poozcie w K ral ów  w której zarzuca 
się p. radcy F n  nc. Ficu nowi łapownic­
two przez urzęńniki A lojzego Kukli.. 
Ponieważ p. Kukla podszedł nas po d ­
stępnie  i zgoła całą tp raw ę p rzedsta ­
wił nam inaczej, poczuwamy się do o- 
bowiązku spraw ę powyższą aieco wy­
świetlić.

Nie praw dą jes t, że radca p. Finzen 
popełnił nadużycie, natom iast praw dą 
jest, ze wyrokiem Sądu A pel. z d n i ' 
3. X. 1932 zapad ł wyrok przeeiw ko p. 
Kukli o zbrodnię sprzeniew ierzenia w 
którym  to  wyroku Sąd A pel. alce: ał 
osk. Kuklę na 1 rok więzienia.

__________________________ REDAKCJA i ADMINISTRACJA i Kraków, nl. Na Gródku Z  -  Telofoa 173-02 (od godz. 8 -  11 w poi.)__________________________ ' ]
CENY OGŁOSZEŃ: w Kroaiea krakow»kinj 1 wiartr n a ,  30 gr. Drobne 25 yr. za wyraz. P r m j j h t ł  miesięczna zł. 3 — wraz z odeoszraien do dosna

OswieiziaUy r*«*ktar ! Alłral Kwiat* wakl 'D rukarni* K->n#rV K r« h t,r, Na 2


